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4 chwili bieżącej. 
Lwów 30 stycznia. 
Pref. Delbrack o praeśladowaniw Polaków. 


Prof. De ibrůck zamieścił w najnowszym 
zeszycie Pr. Jahrb. zapowiedziany artykuł o Po- 
lakach. Ponieważ zeszyt ten nie doszedł nas 
ewe, przeto podajemy dzisiaj to, co z owego 
artykułu wyiję'a Freis. Zły. 

Politykę wobec Polaków krytykuje prof. 
Delbrück i wywodzi, że za pomocą siosowa- 
nych obecnie środków nie powstrzyma się po- 
lonizacji, lecz przeciwnie ją się popiera. Agi- 
taci nie stłumi się nigdy całkiem, ponieważ 
żyjemy w państwie konstytucyjnam. 

„Ponieważ w Prusach ustawy zabezpie- 
czają wolność prasy, związków i zebrań, przeto 
można wprawdzie w pojedyńczych przypadkach 
wykonywać j<kąś represję, ale wogóle mało 
można dokazać, agitację zaś, której nie można 
stłumić całkiem, podniecają środki represy'ne 
ruczej, aniżeli usuwają“. . 

Al: „dwa najpołę niejsze czynniki dziziej- 
azegu Życia działają wspólnie, by nascoraz da- 
l-j popychać naprzód na zgubnej drodze: fana- 
tyzm narcdowy i burokratyczna Żądza peno- 
wania. Od wielkiego ogółu nie możaa żądać, 
aby sobie uprzytomnł jasno w szczególach 
duńskie albo polskin zagadnienie i rozważył, 
czy za tosowaby środez jeet praktyczny luh 
płonny. Ma on tylko to uczucie, że na ziemi 
na'zcgo pań-twa żyje wrogi nam żywioł, a 
jątem wnioskuje, Że trzeba go 2waicząć, im 
energiczniej, tem lepiej, a kto się temu sprze- 
ciwia, ten nie ma poczucia patrjotycznego Tak 
samo prawdziwy surov y urzędnik pruski sądzi, 
że dobra administracja dokona wszystkiego, 
a zatem przedzierżgnie tasże Polaków na 
Niemtów, a myśl, że mądrość może polegać 
na wstrzeniięźliwości władz, pachnie mu prze- 
wrotem i rewolucją“... 

„Wielkim idealem naszych ojców było ży- 
czenie, aby powstało n'emiecko-narodowe pań- 
stwo tak, iżby Niemiec nie popadał w zawiść 
i ekskluzywność, którą u innych narodów pięt- 
nujemy jako zzowinizm, jako moskowityzm. 
Silna wladza psństwowa powinna łączyć się z 
rozwijaniem indywidualności, kłóra dla żadnego 
luda nie jest niezbędniejszą, ponieważ żaden nie 
jest nią tak bogato obdarzony, jak nasz. Temu 
idrałowi grozi zaniknienie Szlachetniejsze duchy 
zaczynają 2 przerażeniem patrzeć na ksztalty, 
w jakich obra a się dzisiaj poczucie narodowe 
i na rodzaj ludzi, który ośmieęla się przejmować 
kierownictwo w sprawach narodowych." 

Udmał Leona XIII w konferencji poko owej. 

Kwestja udziału Leona XIII. w konferencji, 
zwołancj przez rząd rosyjski w sprawie ogra- 
czenia zbrojeń. wciąż żywo zajmuje opinię w 
calej Europe. Papież nie jest dziś władze: 
świeckim, na konferencją zaś zwołani będą je- 
słynie przedstawiciele mocarstw. Ale nawet Wło- 
chy, najbardziej zainteresowane, aby papieża 
nie traktowauo jako monarchy, rozumieją, iż 
obceność glowy Kościoła katolickiego nadałaby 
obradom powagi i wpływu — tak donosi pa- 
ryski Temps w korespondencji z Rzymu, a sło- 
wa jego powtarza Now. Wrem. bez żadnej ze 
swej strony uwagi. 

Wytworzyło się więc pytanie dotychczas 
nierozstrzygnięte, pomimo wielu sprzecznych po- 
gloser. Now. Wremóa w tej sprawie świeżo 
pisze: „W gavecie L'Undvers, wydawanej w Pa- 
ryżu, pozostającej w ciągłych stosunkach z Rzy- 


mem, Znajdujemy bardzo ciekawe dane, co do 
roli Watykanu na przyszłej konferencji. We- 
diug tej gazety Watykan równocześnie z in- 


nymi gabinetami otrzymał cyrkularz hr. Mura- 
wiewa, prócz tego 30 sierpnia 1898 r. rosyjski 
minister-rezydent w Rzymie, szambelan Czary- 
kow, doręczyl papieżowi specjalną informację 
rządu rosyjskiego w sprawie rozbrojenia. W od- 
powiedzi na notę i wzmiankowaną informację 
Watykan w imieniu papieża powitał wysoce hu- 
manitarną inicjatywę monarchy rosyjskiego. 
„Teraz występuje pytanie — p'sze L'Uni- 
vers — czy na konf'rencji obecny będzie re- 


(12) 
Marja Rodziewiczówna. 


MAGNAT. 


(Ciąg dalezy). 

— Szukano i szukają wciąż — bezskute- 
cznie. Trudno przypuścić, aby stara, niedolę- 
żna kobieta, odrywała posadzki lub wybijała 
eegły. Nieprzyjemny interes. Pan mnie w ni- 
czem nie może poinformować? 

— Nie. Domowym tu nigdy nie byłem, 
nawet dobrze rozkładu sal nie znam; jenera- 
lowa przyjmowała, mnie co sobota — tutaj, 
przy tem biurze, przeglądała raporta gospo- 
darskie, podpisywała, co trzeba, pieniądze przy- 
nosila z sypialni, zawsze mniej, niż się należa- 
lo, dochody pobierała sama, nie wielem miał i 
widywał gotówki. W księgach zostaly zale- 
giości. 

— To jest źle, bardzo źle. Pan mi pomódz 
nie chce. Muszę być szezery. Nowi dziedzice 
obciążają posądzeniem pana. 

— Jakiem posądzeniem P Żem ich okradli? 
Niczegom się iepszego pe nich nie spodziewał. 


prezentant papieża? Nam się zdaje, iż rząd ro- | 


syjski wobec Watykanu trzymać się będzie te- 
goż programu, co na początku: skoro poslane 
były cyrkularz i specjałna informacja, to oczy- 
wiścia interwencja Stolicy świętej w danej kwe- 
stji uznaną została za pożądaną. Niema po- 
trzeby dowodzić, iż rola przeds'awiciela Waty- 
kanu na konferencji będzie znaczna; dzięki po- 
wadze i wpływowi dzisiejszego papieża,  10że 
on pod wieloma względami dopomódz Rosji 
do osiągnięcia powodzenia w jej pokojowej 
misji. * 

„Powyższy uslięp z L'Univers — ciągnie 
dalej Now. Wremia — posiada pewną donio- 
słość, gdyż ta gazeta otrzymuje informacje 
z pierwszego źródła i uważana jest w kwe:tjach 
dotyczących Watykanu, za zupelnie kompeten- 
tną. Podobne wieści o przedstawicielu papieża 
na kcenferencji znajdujemy też w gazetach in- 
nych, np. w dzienniku Germania — organie 
katolików niemieckich. Ł'Univers utrzymuje, iż 
konferencja zbierze się w Kopenhadze lub 
Haadze. W osta'niem mieście znajduje się poseł 
papie:zi Ter nasi :n, który jeździł wraz 7 kardy- 
nlem Agliurai do Moskwy na uroczystości 
kororacyjne. 


W sprawie podniesienia 
naszego przemysłu i handlu. 


Rymanów 26 stycznia. 

Na zaproszenie i z inicjatywy p. Zygmunta 
Wilhelma zebraliśmy się w jego pomieszkaniu 
xa poufae zebranie celem obmyślenia sposobu 
i środ ów dla podniesienia tutejszego przemy- 
słu rękodzielniczego i handlu. W obradach 
wzięli udział pp. Antoni Bałas, Jan Białas, Jan 
Dęl:iec, Kazimierz Hyczkiewicz, Jędrzej Kinel- 
ski, Józef Litarowicz, Jan Nadziakiewicz, Antoni 
Szajna, Józef Trygar i Wawrzyniec Trygar, re- 
prezentnjący różne gałęzie rzemiosła w Ryma- 
nowie, a więc: garbarstwo, Kuśnierstwo, rze- 
źbiarstwo, rymarstwo, stolarstwo i szawsiwo. 

Obrady zagaił p. Wilhelm, zachęcając 
zebranych do założenia „Rymanowskiegu zwią- 
zku rzemieślnicza - przemysłowo - handlowego*, 
w celu wspólnej pracy i podniesienia stanu 
rzemieślniczego i jego dobrobytu. Rzemieślnicy 
połączeni w „Związek* więcej zdzialać potrafią, 
niż chodząc luzem. Wskazał na dogodne polo- 
żenie Rymanowa, który koleją jest połączony 
ze wszystkiemi stronami kraju i podniósł, iż 
połączonym usiławaniom rzemieślników uda się 
łatwo uzyskać dostawy dla armji, ssużby kolei 
państwo -ej i rządowej wogóle. Potrzebny ka- 
pital na dostawy można uzyskać dzięki troskli- 
wej opiece i chętnej pomocy takich instytueyj, 
jak: bank krajowy, wydział krajowy, kasa oszczę- 
dności, bank handlowy, oraz pomocy wybitnych 
i wplywowych osóh prywatnych. Jako przykład 
wskazał vp. Jana i Józefa hr. Potockich, wla- 
ścicieli Rymanowa i. zakladu zdrojowego, któ- 
rzy nigdy w podobnych przedsięwzięciach nie 
szczędzą ani swej rady, ani swych wpływów, 
ani swego poparcia materjalnego. Dalej pod- 
niósł zasługi w tym kierunku ks. ken. Kulm- 
skiego, proboszcza rymanowskiego, założyciela i 
opiesuna tutejszej kasy zaliczkowej i kółka rol- 
niczego, rozwijających się nadzwyczaj pomyśl- 
nie z pożytkiem dla miejskiej i okolicznej lu- 
dności. 

Przemówienie swe zakończył p. Wilhelm 
temi pięknemi słowy: Dołóżmy panowie starań 
w pracy wytrwałej do podniesienia z niemocy 
polskiego rękodzieła, przemysłu i handlu, aby 
i inne mniejsze m'asta poszły za naszym przy- 
kłądem, pracą naszą i rzetelną konkurencją 
wstrzymajmy krwa'?y grosz, który do tej pory 
uchodzi niepowrolnie za granicę, za obce liche 
towary i wyroby, aby niemieccy fabrykanci, 
spanoszywszy się naszemi pieniędzmi, nie śmieli 
w przyszłości wypędzać z fabryk naszego pol- 
skiego robotnika dlatego jedynie, że śmie być 
Polakiem! aby ich „Reisendery* polityczni nie 
odważyli się więcej rzucać nam w parlamencie 
w twarz obelgami, ttóre krwi polskiej na zmy- 
cie żądają! Niech grosz, który uchodził, zosta- 
nie w krajn! oszczędzajmy go. by sobie wy- 


Ale posądzenie trzeba dowieść, bo jeśli nie do- 
wiodą, ja ich do obrachunku pociąęnę. 

Zamigotały mu oczy tak strasznie, że aż 
urzędnik się wzdrygnąl. 

— Ależ panie Kalinowski, trzeba być bez- 
stronnym. Obcy ludzie nie znajdują tak ol- 
brzymiej sammy. Pan tu byl rządcą i gospo- 
darzem, krewnym zmarłej. Do kogóż mają mieć 
pretensjęf 

— Do chamów, sobie podobnych, nie do 
mnie. Byłem rządcą gospodarzem, odpowiem 
za to, ale nie byłem szpiegiem jenerałowej, ani 
złodziejem. Więc pan na mocy ich podejrzeń, po- 
ciąga mnie do odpowiedzialności ? 

— Muszę. Pan daruje! Prawo każe. Oni 
wymagają rewizji u pana? 

Kalinowski się zatrząsl. 

— Prawo pozwala im mnie szkalować, 
hańbę zadać, Oopinję odebrać na cale życie. 
A ponieważ tych pieniędzy u mnie niema i nie 
znajdą, czem oni mi za to zapłacą? 

— Pan może sądownie swej krzywdy do- 
chodzić, pozwać ich o oszczerstwo; ale i oni 
Swej krzywdy teraz mogą szukać. Taka masa 
pieniędzy ! 

— I pan też wierzy, że ja je ukradlem. 


walczyć niezawisłe staaowiszo i byt materjalny, 


abyśmy byli w możności chować dziesi nasze 
na użytecznych członków społeczeństwa, synów 
na inteligentnych, wytrwałych i rzutkich prze- 
mysławców i kupców, córki nasze, aby były na 
wzór dawnych Polek zasobne w cnoty, jakie 
tawarzyszkom życia, skrzętnym gospodyniom, 
matkom Polkom przystoją  Pracujmy, abyśmy 
odżyk i wzrośli posażnyra, silaym i zdrowym 
stanem srednim tak pcd względem. moralnym, 
fizycznym, jaz i ruaterialnym, a gdy na wyży- 
nie tego stanowiska będziemy przez naszą lą- 
czność, pracę i oszczędność. wtedy śmiało i 
z calej piersi wzniesiemy ckrzyk: „Jeszcze Pol- 
ska nie zginęła!” 

Następnie zabierali głos pp.: Dębiec, Hycz- 
kiewicz Kinelski i Nadziakiewicz, dziękując p. 
Wilhelmowi za podniesioną myśi i uznając jej 
wielką deniosłość, poczern „zebrani postauuwii 
zejść się wkrotce celem wyczerpującego omó 
wienia sprawy i poczyniebia odpowiednich 
kroków. 

Z naszej strony zasylamy im z calego ser- 
ca życzenie: Szczęść Boże szczerym chęciom i 
pracy ! ion. 


Język telegraficzny. 


Międzynarsdowe języżi wolar tk i esperanto 
zyskają prawdopobie nowego towarzysza, a mia- 
nowicie język tekgraficzny, międzynarodowy, 
któreFo projekt wypracował pruski minister 
poczt i telegrafów Podbielsky, opierają: się na 
zwyczaju powszechnie przyjętya w Angli, 
gdzie wielkie domy handlowe telegrafują da 
swych ajeucyj w umówionych słowach i cyfrach. 
Projekt ten ma być wkrótce przedstawiony na 
konferencji międzyrarodowegu związku poczto- 
wo-telegraficznego. 

Celem reformy jest o ile możności uniknię- 
cie straty czasu, a następnie i pieniędzy przy 
nadawaniu telegramów specjalnie handlowege 
charakteru. 

Nowy klucz telegraficzny oparty jest ca 
zamianie całych frazesów na jedna, o ile mo- 
Żności krótkie słowo. Naprzyklad: „kup pan sto 
buszli pszenicy* — wyraża się lacińskiem amo, 
„kup pan dwieście buszli pszenicy* słowem 
amas itd. Słowa wybrano tyłko lacińskie i jak 
widać z przytoczonego przykładu, bardzo czułe. 

J:żeli wziąć pod uwagą, że według kon 
wencji międzynarodowej, każde stowo, posyłane 
telegrafem, może się składać z piętnastu liter, 
to jasnem jest, że jeżeli ta reforma przyjdz:e 
do skutku, mozna się będzie ograniczyć na je- 
dnem słowie, zamiast pisać cały telegram, po- 
nieważ i nazwiska miast będą podawane w umó- 
wionych znakach, literach i cyfrach, jak rò- 
wnież i nazwiska firm, które się przyłączą do 
międzynarodowego języka  telegraficznego, tj. 
wniosą pewną oznaczoną kwotę za umówione 
skrócenie firmy. 

Dla handlu międzynarodowego projekt ten 
istotnie nie jest bez znaczenia. 


Wipczyna. 

I. (Ćwik). Z szeregu licznej młodzieży, 
ubiegającej się o rękę Janiny, został wybrań- 
cem Eugenjusz Brodzki, właściciel dóbr Borki 
male. 

Rzucamy zasłonę na krótkie chwile życia 
młodego stadla. 

Znany ogółowi przebieg pojedynku Brodz- 
kiego z dr. Aleksandrem Medwejem. dostępny 
dla wszystkich widok mogiły na lwowskim 
cmentarzu łyczakowskim z skromnym napisem, 
uwieczniającym pamięć małżonka, poległego w 
obronie honoru swej żony! 

Tam... wśród zimnych murów klasztornych 
korzyła się pątnica przed znakiem krzyża.. 
tam, pod wlosziem niebem lazurowem złożyla 
strapiona młodą głowę swą do snu wiecznego. 
Dusza pokutnicy stanęła nu stóp tronu Najwyż- 
szego; niech Oa, najsprawiedliwszy sędzia, ocenia 
uczucia i postępki ludzkie... 

Przeminęło znowu lat parę od chwili o- 
wych ciężkich prób i doświadczeń, jakiemi los 
nawiedził znękanych rodziców, a owe dni smut- 


— Ja jestem maszyna! 

— A no, to niech mnie pan zmiażdży! — 
rzekł gorżko. — Czy mam być obecny przy 
rewizji? 

— Będę pana prosił, tak! 
to uskutecznić jak najprywatniej. 

— Wszystko jedno. Już mnie opinja i plotka 
opiętnują na cale życie. Jużem shańbiony i stra- 
cony! Służę panu! 

Urzędnik, milcząc, wyszedł na gantk, od- 
prawił strażnika i we dwóch udali się do 
oficyny. 

Przed gankiem stały już fury, najęte pod 
graty, w izbie Kalinowska zbierała resztę ma- 
nałków. 

Na widok syna pobladla, zrozumiała, co 
będzie. 

— Mamo, pan zrewiduje nasze rzeczy! 
Daj klucze — rzekl Aleksander nie swoim 
glosem. 

— Wola Boża! — szepnęła. 

Przez okna, przez drzwi, zaglądali gapie, 
dzieci, kobiety; wieść już poszła między ludzi, 
napełniając oficjalistów radosnym  tryumfem. 
Z ust ich pójdzie w Świat, przerobiona na po- 
tworne rozmiary. Za tydzień o trzydzieści mil 


Postaram się 


ku i zgryzoty były 
chęci i myśli, gorących pragnień spełnienia 
wobec społeczeństwa szlachetnego uczynku. 
Niech modly dziękczynne wyrwanych z niedoli 
przebłegają niebiosa za winy pątnicy!... 

Nie poskąpiły snać niebiosa w tej mierze 
swej pomocy. Wipczyna, cwe w odległej, gó- 
rumi i Jasami zatarasowanej polaci kraju leżące 
nieużytki, prawie nieznane, nieoglądane nigdy 
nawet przez sarnego właściciela, służące za skro- 
mnym czynszem wyłącznie na wypas półldzi- 
kich trzód i stad huculstich, zyskują uagle ol- 
brzymio na wartości z rhwilą otwarcia kolei 
ku Wyżnicy, głównie zaś s chwilą wygaśnięcia 
przywilejów spółki akcyjnej do spławu drzewa 
na wodach QCzeremo3zu. Zabiegi spółki o prze- 
dłużenie koncesji pozostały bez skntku, a po- 
tężne kapitały księcia Lubomirskiego z Rajczy, 
pragnącego po wzniesieniu myśliwskiego 72- 
meczku zaprowadzić racjonalna gospodarkę le- 
śną w tych stronach, ułatwiły zrealizowanie 
Wipczyny. Miljon koron w papierach, niesprze- 
dany jeszcze dalszy kompleks 500 C] morgów 
lasów i połonin, kilia drobniejszych posiadłości 
i piękny, rozległy, w Wyżnicy położony park z 
budynkami, oto całość, jaką rozporządzają Jó- 
zef i Marja Rudkowscy na rzecz zamierzonej 
dobroczynnej fundacji. 

Nie na impoowanie rozrzutnością wyśmie- 
wającym nas cudzoziemcom, nie na dogadzasie 
płytkie; ambicji sportów, nie na gry hazardowne 
użyli Rudkewscy uzyskanego pracą grosiwa. 
Wzniesienie własnego grobowca w swym parku, 
ato jedyna myśl o sobie, plynąca równocześnie 
z myślą o drugich... o biednych; a pomnik dla 
grobowca tego wymowniejszy, silniejszy, trwal- 
szy od spiżu i granitu, bo ulany z wdzięczności 
potomnych w mnogie pokolenia. 

W połowie stycznia b. r. przybyli Rudkow- 
scy do Lwowa w towarzystwie adwokata dra 
Strzelbickiego z Czerniowiec i zamieszkali w ho- 
telu Imperial przy ulicy Trzeciego Maja. Tutaj 
podpisali kontrakt z ks. Lubomirskim, tutaj 
złożyli gotówkę w banku, a testament, stwier- 
dzający dobroczynną fundację, w ręce rejenta 
Antoniego Witosła wskiego. 

Gdyśmy na wezwanie dawnych znajomych 
odwiedzili ich w hotelu, tę samą, co przed laty, 
vastaliśmy staropolską serdeczność i gościnność, 
włos tylko troszkę zbielony nadał nieco od- 
miennego wyrazu obliczu, a długa mleczna bro- 
da rejenta zarysowała się poważnie na tle wspa- 
nialego stroju polskiego. 

Do stolu w hotelu Imperial zasiadio kilku- 
dziesięciu uczestników bankietu dam i mężczyzn, 
między innymi rodzony brat rejenta, znany w 
szerszych kołach miasta naszego Jan Rudkow- 
ski, radzca budownictwa dyrekcji poczt i tele- 
grafów. Józef Abgarowicz, sekretarz wydziału 
krajowego i dr. Strzelbicki, reprezentanci owego 
sepiemwiraiu, który jako curatorium będzie mial 
za zadanie kierować w swoim czasie losami 
fundacji. 

A tak śmierć Eugenjusza i Janiny Brodz- 
kich, łzy i cierpienia najbliższych ich sercu, o- 
suszą niebawem liczne lzy prawdziwej niedoli 
i niedostatku, a owa dzika, nieznana Wipczyna, 
w której zwierz zakłada spokojnie swe legowi- 
wiska i gniazda, stanie się rychło źródłem u- 
trzymania, pozbawionych środków egzystencji 
jednostek. x 

Nie jestże to, zaprawdę, 
Boskich zrządzenie?! 


Nowy szczegó! o dymisji Bismarka. 


Wychodząca w Gracu Graser Monlags-Zei- 
tung zamieściła w ostatnim numerze artykuł, zawie- 
rający wprost trudny do uwierzenia szczegół, odno- 
szący mię do dymisji Bismarka. Informacje swe, jak 
zapewnia redakcja tego pisma, otrzymała ona od 
pewnej wybitnej osoby w Niemczech, żyjącej w za: 
żyłych stosunkach z berlińskiemi sferami dworskiemi. 
W liście do jednego z obywateli mieszkających w 
Gracu pisze ta wrzekomo jak najlepiej poinformo- 
wana osoha co następuje : 

„Na błędnej drodze jest każdy, ktoby chciał z 
ogłoszonych niedawno pamiętników Bismarka dowie- 
dzieć się o prawdziwych przyczynach, które skloniły 


dziwne wyroków 


już będzie wiadomo, że u Kalinowskiego w ku- 
freze znaleziono pieniądze i że on siedzi w kry- 
minale. 


. 


Urzędnik rozpędził gapiów i przystąpił do 
swej czynności — przy pomocy strażnika. 

Kalinowska otworzyła dwa kufry, szafę i 
komode, więcej nie nie mieli zamczystego. 
Usiadla potem przy piecu, wzięła syna za rękę 
i drżącemi usty mówiła pacierz za niego. 

On jakby zdrewniał, patrzył bezmyślnie 
przed siebie i milczał. 

Rewizja była nie trudna, tak mało mieli 
sprzętów i pościeli; krótko trwała, a oni w swej 
męce przeżyli, zda się, lata. Gdy urzędnik skoń- 
czył, spojrzał na nich i już osobistej rewizji nie 
śmiał wymagać. 

— Przepraszam panią! — rzekł. — Człowiek 
czasem przeklina chleb, który je, akt bywa 
gorzki. Alə pani mi daruje! Maszyna jestem. 

— Czy możemy odjechać? — spytala. 

— Pani, tak! Pan Aleksander musi jeszcze 
zostać. 

— Zostanę i ja! — rzekla spokojnie. 

— Nie, matko, nie chcę — zawołał syn 
gwaltownie. — Jeśli matka mnie kocha, proszę 


zarazem dniami zacnych 


Wilhelma II do usunięcia człowieka, którego w Niem- 
czech czczono jak półboga i który czuł swoją potęgę. 
Powody, które zmusiły cesarza do tego kroku, były 
bardzo poważne i podziwiam zaiste heroizm Wilhel- 
ma II, iż wobec tych napaści i zarzutów, miotanych 
przeciw niemu, potrafii on przez tyle lat zachować 
milezenie, jakkolwiek jednem slowem mógłbym się 
usprawiediiwić. Ci, 
moraly, iż jako człowiek młody, jakkolwiek na tro- 
nie siedzący, powinien by? przecież ze względu na 
więkopomne zasługi starego kanclerza panować nad 
sobą i hamować swe despotyczne zachcianki, nie 


którzy prawią Wilhelmowi I 


wiedzą, jakiego to rodzaju dramat rozegrał się mię- 
dzy tymi dwoma ludźmi. Od pierwszej chwili wstą- 
pienia Wilhelma II na tron wrzała między nimi 
ukryta walka, w której cesarz ekazywaj zdumiewają- 
cą sztukę panowania nad sobą. 

„Bismark w ostatnich latach panowania Wil- 
helma I i w ciągu trzymiesięcznych rządów chorego 
Fryderyka NI przyzwyczaił się rządzić absolutnie, wy- 
dawa) rozkazy i rozporządzenia, nie pytając nawet 
swego monarchy o zdanie. Wilhelm I nie chciał 
tego ścierpieć i niejednokrotnie oświadczył Bismar- 
kowi, że nikomu nie pozwoli wdzierać się w jego 
sferę działania. W kwestjach polityki zarówne we- 
wnętrznej jak i zagranicznej, próbował Bismark nie- 


jednokrotnie nawrócić cesarza do swoich poglądów, 


ale nadaremnie. Wtedy to powziął Bismark potwor: 
ną myśl ogłoszenia Wilhelma Il niezdolnym do spra- 
wowania rządów. Zacząl już nawet przygotowywać 
opinję publiczną w kraju do tego zuchwalege aktu 
i wtedy to pojawiło się w Niemczech mnóstwo bro- 
Szur i artykulów dziennikarskich, w których w apo- 
sób ostrożny kwestjonowano pełnię władz umysłowych 
młodego cesarza. Szczęśliwy przypadek zrządzil, że 
Wilhelm II zawczasu o tem się dowiedział i ze zwy- 
kłą energją w ostatniej rzecby można gedzinie po- 
krzyżował plany Bismarka i kazał mu podać się do 
dymisj:*. 

Ogłoszenie tego nieznanego dotychczas nikomn 
szezegółu, zrobiło w całych Niemczech wielkie wra- 
żenie. Saowinislyczna prasa niemiecka stara się je- 
dnak przedstawić to opowiadanie jako plotkę dwor- 
ską, pozbawioną wszelkiej podstawy. 


Listy z kraju. 


Bredy 27 stycznia. ( Waeędsie miemosysna). 
Któż nie słyszał o sławnem galicyjskiem mie- 
ście Brodach? Wprawdzie znajduje sie ono w 
Galicji, v» kraju polskim, ale gdy do niego czy- 
telniku chcesz przyjechać, to naprzód zastanów 
się, czy umiesz mówić po niemiecku, lub przy- 
najmnrej po żydowsku, bo inaczej absolutnie 
się nie rozmówisz. Prawdziwie serce się kraje 
Polakowi, że to miasto należy do Galicji i ma 
kilkanaście tysięcy mieszkańców składających się 
z Polaków, Rusinów i żydów, a wszędzie się 
slyszy tylko szwargot niemiecki. Dlaczego ten 
jezyk stal się tu tak powszechnym, tego pojąć 
nie mogę, tem bardziej, że Niemcy nie stano- 
wią tu ani jednej setnej części mieszkańców. 
Lecz prawda, piszę, że pojąć nie mogę, a za- 
pomnialem, że tu gros mieszkańców stanowią 
żydzi i oni tę niemczyznę tu wprowadzili i ina- 
czej nie mówią, tylko po niemiecku naturalnie 
w swym żydowskim żargonie. Nawet szyldy 
nad sklepami są wypisane po niemiecku i ży- 
dowsku. Kto z katolików nie jest antisemitą, 
niech przyjedzie do Brodów, a z pewnością nim 
zostanie. 

Muszę tu dodać, że w żadnej z tutejszych 
kawiarń i cukierni niema Dstenmika, bo anti- 
semicki. Smutne to atoli, że ludność katolicka, 
uczęszczająca do tych lokalów, nie żąda od ich 
właścicieli zaabonowania tego pisma. 

Laoowianm. 

Lutowiska 26 stycznia. (Wasorowy sędsia). 
Pz.d 8 laty obiął posadę naczelnika naszego 
sądu powiatowego p. Henryk Sas Topolnicki, 
który wychodząc z zasady, że justitia est fun- 
damenium regnorum, spelnial ciężkie obowiązki 
naczelnika sumiennie, gorliwie; mądrze, spra- 
wiediiwie i po ojcowsku. Otoczony powszechnym 
szacunkiem i gorącą miłością, wpływu swego 
używał zawsze na łagodzenie antagonizmów na- 
rodowościawwych i dzięki jemu zapanowała 
szczera zgoda i miłość braterska między Pola- 
sami i Rusinami, nie frazesowa lecz rzeczywi- 


jechać stąd precz. Niech już ja sam znoszę tę 
hańbę; wyście dosyć się w życiu nacierpieli. 

— Wiaśnie, że cię kocham, więc zostanę ! 
A cierpieć! Albośmy winni, żeby się wstydzić? 
Dajże pokój! Odpraw fury i idź z panem. Nie 
troszcz się o mnie. 

— Dobrze pani mówi! — potwierdził urze- 
dnik. — Spokoju, panie Aleksandrze. Zamiast 
rozpaczać, niech pan pomoże szukać. Jeszcze 
się te pieniądze znajdą i oni pana przeproszą. 

— Ja nie potrzebuję ich przeprosin, ale 
krwi. Oni mi dadzą satysfakcję szłachecką. 

— Oleś, milcz i opanu.! | się! — zawo- 
lala matka. 

Urzędnik pokręcił markotnie giową i wy- 
szedl. 

Aleksander zabral gospodarskie księgi i ru- 
szył za nim, wślód ciżby gapiów, otaczających 
ganek. 

Kalinowska zawołała chłopów i wyprawiła 
do masteczka większą część gratów. Zostawila 
niezbędne tylko i w pustce ehlodnej czekals na 
syna. 


(Qiqg dalssy nastąpi). 


czo 


3 


DZIENNIK POLSKI : dnia 31 Stycznia 1809 r. 


sia i to nietylko w Lutowiskach samych, lecz w 
całym jego wladzy podległym okręgu sądowym. 
Jako Rusin, jak z jednej strony trzymal się 
wiernie swego obrządku, cerxwi i narodu, tak 
znowu z drugiej strony szanował i wysoce cenil 
bratni mu polski obrządek, kościoł i narodowość. 

Jako obywatel i urzędnik pozyskał sobie 
miłość i poważanie u podwładnych, a uzzanieu 
władz przełożonych, które go odznaczaly dezre- 
lami pochwalnymi, tytulem radcy — obecnie 
awansowaly ge i przeniosły jako radcę do sądu 
obwodowego w Tarnopolu. 

Rada gminna, m. Lutowisk, uznając jego 
zasługi, mianowala ga swoim obywatele» bono- 
rowym, a dnia 15 bm. inteligencja m ejscowa 
i okoliczna urządziła na cześć jego pożegnalny 
wieczorek. Zebrało się przeszło 60 osób, ducho- 
wieństwo obu obrządków, urzędaicy, obywaiel- 
stwo i mieszczanie. Wznoszono na cześć p. To- 
polnickiego mnóstwo toastów i życzono mu, aby 
na swej nowej posadzie pozyskał sobie taką sa- 
mą miłość wszystkich, jaką się lu ciesz:1. 

Punktem kulminacyjnym była chwiła, kie- 
dy miejscowy proboszcz ke. kanonik Kotecki na 
czele członków rady gminnej wręczył mn dyplom 
obywatelstwa honorowego, przyczem w £rótkich 
slowach podniósł jego zaslugi. Jeden s wielu. 


Cyrano de Bergerac” plagjetem. 


Oryginalna sprawa toczyła się w tych dniach 
przed sędzią w Chicago. Ryszard Mansfield, obecnie 
najznakomitszy aktor scen amerykańskich, grał tam 
od pięciu tygodni z olbrzymim powodzeniem arty- 
stycznem i materjalnem Cyrana de Bergerac Ro- 
sanda. Gdy gościna Mansfielda w Chicago już się 
prawie kończyła, wystąpił obywatel tamtejszy E. S. 
Gross nagle z oskarżeniem publicznem, że głośne 
dzieło Rostanda jest tylko niewolniczą przeróbką 
sztuki „Tbe Merchand Prince of Cornville,* którą 
on, Gros, przed kilkoma laty napisał i Mansfieldo- 
wi do wystawienia ofiarował. 

„Dramat poety francuskiego jest niewolniczym, 
auchwalym plagjatem tej sztuki. Mansfield widocznie 
kazal pizepiaać rękopis Grossa i przesłał go potaje- 
mnis niezmanemu jeszcze podówczas autorowi fran- 
cuskiemu. Tak utrzymuje mr. E. S. Gross, bę- 
dący spekulantem gruntowym w Chicago. Przez ca- 
ły dzień kupuje i sprzedaje on dowy i grunty, zara- 
bia krocie: wieczorem zaś oddaje się służbie mnzy. 

Sędzia, któremu Gross sprawę przedstawił, wy- 
dal niezwłocznie rozkaz zawieszenia przedstawień 
„Cyrana de Bergerac.“ Tymczasem osobna komisja 
ma udać się do Paryża, celem zażądania od Rostan- 
da, ażeby zeznał formalnie pod rygorem prawa przed 
nią, w jaki sposób wszedł w posiadanie przepisane- 
go rękopisu „poety“ Grossa? 

Sprawa ta cała wydaje się niedorzeczną i śmie- 
szną. Byłaby nią istotnie, gdyby nie toczyła się na 
gruncis poważnym, gdyż sądowym, gdyby cala pra- 
sa amerykańska nie zajmowała się nią Żywo, przy- 
czem znaczna część dzienników broni na serjo wla- 
anmości poetyckiej bandlarza gruntów w Chicago. 
Ofiarą dokuczliwej awantury na razie jest przede- 
wszystkiem Mansfield, do pewnego stopnia wszakże 
niewątpliwie Rostand, któremu to spowinowacenie 
się duchowe z filistrem amerykańskim nie może byś 
pożądanem, nawe! na czas krótki. 

W Ameryce gubią się w domysłach nad tem, jak 
Rostand przyjmie komisję sądową, która śpieszy do 
niego z xa moraa. 


0 Polkach w Brazylji 


wyraża się Republica, pismo codzienne, wychodzące 
po portugalsku w Kurytybie, następująco: „... W parę 
godzin były na ulicy wszystkie Polki Kurytyby. Kto 
przyjdzie i przypatrzy się bliżej, ten przyzna, że Ku- 
rytyba bez Polek jest niczem. Te ladne i miłe 
stworzenia (mimosas creaturas) o zlotych włosach 
i płci róży, które stanowią dwie trzecie ludności 
teńskiej stanu trzeciego Kurytyby, zachwycają się 
bea upamiętania muzyczką byle jaką i rakietami. 
Wszystkie, żądając igrzysk i chleba, naśladują upa- 
dających Rzymian. Żywot swój przepędzają na 
śmiechu: śmieją się zawsze i po swojemu. Jest to 
faki niezaprzeczony i sprawdzeny, że Polka przy- 
najmniej powyższej warstwy spolecznej urodzoną 
jest do miłości. Żyje dla przemijającego używania 
tego życia pełnego ułud. Uważają się Polki za 
bardzo szczęśliwe, jeżeli uszczęśliwiają bliźniego. 
Jest faktem, łe ocierają wiele lez i serdecznie po- 
magają swoim. Niech będą błogosławione”. 


KRONIKA. 


Djarjusz iwewski. 

Wtorek 31 styczniu. 

O godz. 5 wiecz. w szkole r.alnej uroczysty 
obchód rocznicy zgonu J. Słowackiego. 

O godz. 6 wieczorem zwyczajne walne zgro 
madzenis miłośników sztuki fotograficznej w lokalu 
Klubu (kawiarnia Imperial). 

O godz. 77/, wiecz. w sali Domu narodnego 
li koucert Sow. „Lutni.* 

O godz. 8 w „Skale* uroczysty wieczór ku 
uezczeniu 36 rocznicy powstania. 


Teatr hr. Skarbka: „Tamten“, sztąka. Po- 
czątek © godz. 7 wieczorem 

Kalendarz. Wterek (31): Piotra Nolaski. — 
Wschód slońca o godzinie 7 minut 89, sachód o 


godzinie 4 minut 80. 

Pogrzeb hr. Stefana Zamoyskiego odbędzie się 
w środę w Wysocku o godz 11 rano. Wydział 
eentralny Tow. wzajemnej pomocy urzędbików pry- 
watnych s powodu śmierci hr. Zamoyskiego, który 
był prezesem tego Towarzystwa, uchwalił: 1. wy 
słać na pogrzeb deputacją złożoną z wiceprezesa, 
dyrektora i dwóch członków wydzialu ; 2. słożyć imie- 
niem Towarzystwa na trumnie wieniec z napisem: 
Tow. urzęduików prywatnych swemu nieodżałowa- 
memu prezesowi; 3. złożyć wieniec nadesłany przez 
niemieckie Towarzystwa 2 napisem: „Deutsche öster- 
reichische Privatbeamtenvereine*; 4. imieniem To- 
warzystwa przemówi nad grobem dyrektor; 5. wy 
dzia] centralny przeszle rodzinie po Śp. zmarłym 
pismo kondolencyjne; w najbliższem sprawozdaniu 
rocznem Tow. zamieczczony zostanie portret śp. hr. 
Zamoyskiego i wspomnienie pośmiertne o nim. 

2 Tow. lekarskiego. Na odbytem dnia 27 
bm. posiedzeniu administracyjnem Tow. lekarskiego 
wybrano na r. 1899 nasstępujący zarząd: Prezes 
prof. dr. A. Głluziński, wiceprezes dr. Sielski, se- 
kretarz dr. Papóe, gospodarz dr. Festenburg, bibljo- 
lekarz dr. Dębicki; do wydziału: dr. Hojnacki, dr. 
Sełowij i dr. Stachiewicz. 

Delegaci na walne zgromadzenie Tow. lekarzy 


Żądajcie 


galicyjskich: prof. dr. Machek, prof. dr. Gluziński, 
prof. dr. Ziembicki, dr. Festenburg. dr. Szulisławski. 
dr. Uhma, dr. Wechsler. 


jedyna reduta, zapowiedziana na dzień 1 lu- 
tego rb. pezpocznie się wyjątkowo już o godzinie 9 
wieczorem. Początek programowych  produkcyj na- 
stąpi z uderzeniem godziny 10'/,, a to, ze wzgiędu 
na wielkość programu, oraz na ilość biorących 
w wykonaniu tegoż osób; w tańcu piekielnym wy- 
atępuje przeszło pięćdziesiąt par. Wszystkie produkcje 
odbywać się będą w dużej sali tak, iż sala Towa- 
rzystwa muzycznego wraz z przyleglemi ubikacjami 
służyć może równocześnie do tańca i na pomieszcze- 
nie bufetu. Loterja faatowa liczy wiele cennych i 
prawdziwą wartość artystyczną posiadających przed- 
miotów. Popyt na pozostałe jeszcze bilety do lóż i 
do amfileatru — bardzo znaczny. 

Z notatnika karnawałowego. ( Wieczorki tań- 
eujące w „Kole,* Kusynie miejskiem i Klubie 
pocztowym). Każda sobota w karnawaie jest jakby 
wielkim etapem, podczas którego karnawał pokazuje, 
co umie. Dokazywał on też sobie w ubieglą sobo- 
tę. Zresztą wprawdzie dość skromnie, ale to 
tylko z wyrachowania; poprostu się szanuje. Bo 
jakżeż?!.. 1 lutego reduta dziennikarska, po- 
tem bal kuchni ludowej, weteranów 63 roku, 
grand-bal prasy, „Szkoły ludowej" itd. Wszystko 
to są zbyt wielkie słowa, aby je sobie lekceważył. 
Z tem wszystkiem w sobotę nie próżnował. Naj- 
pierw Koło literackc-artystyczue. Par do trzydzieście. 
Taka przeciętność jest tu przyjętą. Ogólne przelu- 
dnienie co do danserów, z których bardzo wielu 
skazanych jest sioraotnie na próżniactwe. To ich 
boli. Za to płeć piękna jest rozrywana i gdyby nie 
zbyt długie pauzy między „zamawianymi“ a ,„wiro- 
wymi" byłoby wszystko w porządku. Wodzem tań 
czącej drużyny p. Stupnicki. Mazury, kadry] i lan- 
cier pod jego batutą wychodzą nieskazitelnie. Dan- 
serowie, są zachwyceni kotyljonem, który w kole 
się tańczy z uwolnieniem od t. z. taksy czyli obs- 
wiązkowego bukietu. (To bardzo zbawienny ekono- 
micznie zwyczaj. P. R.) Cicha elekcja na królowe 
balu przyniosła w rezultacie: „Iris; * ale nie mie- 
sięcznik „Koła, tylko istotę strojną w  irysy, 
mocno kremową szatę i dużo, dużo narzucanej fali- 
stej gazy. Wybór przyjęty. Ale ot... godzina 3ciat... 
Ogólny odwrót. Panie do domów a nienasyceni 
frakowcy pod hasłem „c. d. n.“ jak w dym do Ka- 
syna mi:jskiego. Ta wędrówka narodów wychodzi 
na zdrowie wieczorkowi w kzsynie. gdzie aranżuje 
p. Ottmani 50 parami. Nowe ożywienie, ruch, ocho- 
ta się się wzmaga. Tu chyba aż świt biały przyj- 
dzie w pomoc ziewającym mamusiom i ciociom, 
wzywającym głosem ua puszczy jak echo „do do- 
mu.“ A w klubie pocztowym?!... W klubia się od- 
był żydowskiego ,„Ogniska'* raut a po raucie tańce. 
Oryginalnie i zdrowo. ,„Wodziiejuje'* p. Jonasz. To- 
warzystwo oznaczone literami w. m. Także się po- 
trzebują bawić. Są kontenci, dobrze im z tem, a 
„Ognisko“ zbierze jakiś dochód. (mw). 

Ciekawy zbieg okoliczności. W chwili kiedy 
kapitał żydowski wykonywał atak na galic. kasę 
oszczędności, konsorcjum żydowskie z adwokatem, 
radnym i posłem dr. Emilem Bykiem na czele 
wniosło do namiestnika podanie © zezwolenie na 
utworzenie banku o jak najszerszym za- 
kresie działania. O konsorcjum tem, jego 
planach i środkach działania pomówimy jeszcze ob- 
szerniej — na razie konstatujemy tylko ciekawy 
zbieg okoliczności, jakie zachodzą pomiędzy fałszy- 
wym alarmem, obliczonym na poszkodzenie kasie 
oszczędności — a więc i pa rujnowanie chrześciań- 
skich przemysłowców — a zamiarem otworzenia sgu- 
wego banku żydowskiego. 

Znak Czasu. Wcrorsjsze zgromadzenie człon- 
ków Banku zaliczkowego stanowi charakterystyczny, 
a wysoce sympstyczny objaw. Przy wyborgch do 
rady nadzorczej przeszła cała lista proponowana przez 
dyrekcję — z tą drobną a tak piękną zmianą, że 
zamiast dr. Lo” wensteina, wszedł adwokat dr. 
Starczewski. Nietylko więc, że wyszedł dr. Loe- 
wenstein, ale w jego miejsce demonstracyjnie wybrano 
człowieka, który w ruchu odpornym przeciwko ży- 
dom, a raczej w ruchu crześcjańskim żywy bierze 
udział. Oby ten przykład żywo poskutkował; człon- 
kom Banku: Brawe! 


Drugi inspektorat przemysłowy dla Galicji. 
Dowiadujemy się, że już w dniach najbliższych ogło- 
szone będzie rozporządzenie ministerstwa handlu, 
ustanawiające drugi inspektorat przemysłowy dla Ga- 
licji z siedzibą w Krakowie. W ten sposób wscho- 
dnia i zachodnia Galicja tworsyć będą dwa odrębne 
okręgi inspekcji przemysłowej. Kierownictwo inspekcji 
krakowskiej obejmie p. Zygmunt Kremer, inspektor 
przemysłowy il klasy, dotychczasowy pomocnik star- 
szego inspektora p. Nawratila we Lwowie. 

Kronika prowincjonalna. W Tarnopolu za- 
wiązał się komitet z 24 osób, który postanowił 
wznieść tam pomnik króla Jana III. Na cz:l: komi: 
tetu stamął dr. Glogier, jego zastępcą wybrano dra 
Marciszewskiego, a sekretarzem Janusza Sadowskiego. 

Piekarze w Stanisławowie grożą strejkiem. 
Domagają się oni od władz stłumienia piekarstwa 
pokątnego. 

Gratulacje Wolfowi. Kasyno w Tiumaczu 
przesłało Wolfowi następujący telegram:  „Gratu- 
liren sur dreissigmaligen chrenvollen Ausseich- 
nung durch die schwere slavische Hand in der 
Sitsung vom 27. Januar." 

Usliowano samobójstwo.  Wiaściel droguerji 
w Staniaławowie p. Strzemecki, usiłował we czwar- 
tek wieczorem otruć się morfinę, zażywszy jej cały 
gram. Pierwszej pomocy udzielili mu pp. dr Bo- 
husiewicz i dr. Boral, których usiłowaniom udało 
się przywrócić p. S. do życia, poczem odstawiono 
go do szpitala powszechnego. Jest nadzieja utrzy- 
mania go przy życiu, a to z powedu, że zaraz w 
pierwszej chwili użyto wszelkich środków zarad- 
czych. Przyczyna tege rozpaczliwego kroku dotąd 
niewiadoma. 


Straszny wypadek. Ze Strzyszowa, w wado- 
wickiem, donoszą: Jedma z kobiet wiejskich wy- 
niesla obiad do lasu mężowi, pezostawiwszy siedmio- 
letniego synka i cztero-letnią córeczkę. Ponieważ 
w izbie pozostał duży kufer zupelnie otwarty, więc 
do niego włazły dzieci dla zabawki. Kufer się za- 
mknął, a matka  stroskana znalazła dzieci dogory- 
wające z piauą na ustach. Dziewczątko padło efiarą 
śmiecci, a chłopca da Życia przywrócono. 

Żydowskie oszustwo Echo Przemyskie do- 
nosi: Dzierkawca dóbr Lacka Wola należących do p. 
D. D. nie dosyć, że pozostawszy temuż dłużnym te- 
nutę dzierżawną w kwocie 10.000 zl.. umknął, lecz 
nedlo puścił w ohb'eg weksle, opiewające *« jakich 
20.000 zł., na których sfalszował podpisy p. D. D. 
Oszustwo wyszło dopiero tymi dniami ma wierzch i 
w szeregach lichwiarzy sprawiło ogrommy popłoch. 
Mówia, że pod tno weksle vaia także kursować w 
Rzeszowie. 


DP Waznrisrajcie przemysł krajowy TBĄ 
wazędzie tutek Niemojeo 
adrzaszropek dwom: madelami uułęgi — BF Misty cię strzedz przed naślsdwwułsówem. 


wsaskiego! 
a 


Zgromadzenie wzajemnej pomocy drobnych 
kupców chrześcjańskich odbyło się w niedzielę 
pod przewodnictwem p. Kisila. Sprawozdanie £ czyu: 
ności, przedłożone przez sekretarza Z. Korosteńskiego, 
i kasowe przez p. Drońskiego, przyjęto do wiado- 
mości i udzielono wydziałowi absgolutorjum. — Ze 
sprawozdania okazuje się, że wydział w pierwszyin 
roku swego istnienia odbył 31 posiedzeń, urządził 


lokal i biuro, wystarał się o bibljotękę i utworzył 
sekcję handlową. 
Jakkolwiek towarzystwo istnieje zaledwie rok 


i ograniczone jest wyłącznie do wkładek członków, 
zdołało w ciągu ubiegłego roku po opędzeniu ko- 
sztów zaoszczędzić 72 zł 14 ct. ulokowanych ua 
książeczkach galicyjskiej kasy oszczędności. -- Na 
wniosek wydziału, referowamy przez p. Korosteń 
skiego, uchwąliło zgromadzenie w zasadzie założyć 
kasę zapomogową, oraz przystąpić w danym razie 
do przygotowującego się związku stowarzyszeń han- 
dlowych i przemysłowych w Galicji. — Jako nowy 
prezes wybrany został p. K. Śledziona. Propono- 
wany na sekretarza o. Korosteński, nie przyjął wy- 
boru z powodu wyjaz'u za granicę kraju; wobec 
czego poprzestano na wyrażeniu mu uzpaaia za do- 
tychczasową działalność, a sekretarzem wybrano p. 
Strutyńskiego. — Jako skarbnik wyszedł z wyborów 
jednogłośnie p. Stećków, a jako gospodarz p. Ma- 
slauka. — W skład wydziału weszli pp.: Doma- 
radzki, Biset, Droński, Kozio!, Halarewicz, Czerny, 
Kisił, Superlak i Fucha, a jako zastępcy pp.: Lekki. 
Sawick:, Oleszek i Rybiński. — Za pośrednietwem 
redakcji Dźwiyni, będącej organem towarzystwa, 
wysiano telegram gratulacyjny na odbywającą się ró- 
wnocześnie uroczystość poświęcenia sztandaru w 
w krakowskiej „Gwiaździe*. 

Śmierć w płomieniach. Dnia 25 bm. w Tlu- 
maczu wybuchł pożar w domku, w którym mieszkał 
samotnie chora staruszku, Marja Szkromyda. Pa stlu- 


mieniu pażaru, znaleziono jej ciało spałone. między 


workarai w komorze. Śledztwo sądowe wdrożone. 
Z dramatów życia. W Dsienniku Posnań- 
skim czytamy: Wczoraj (dnia 26. b. m.) wydarzył 
się tu wypadek prawdziwie tragicza,. Podczas, 
gdy na scenie naszego teatru artysta p. Wiśniewski 
grał w krotochwili „Żołnierz królowej Madagaskaru“ 
rolę zabawnego mecenasa Mazurkiewicza, a pani Wi- 
śniewska, żona jego, rolę komicznej matki teatral- 
nej, umarło im w domu jedyne dziecko. Biedni 
artyści nie wiedzieli, że gdy wrócą do domu, za- 
staną dziecko swoje nieżywe Smutna ta wiado- 
mość rozeszła się wśród publiczności po drngim 


akcie, pp. Wiśniewscy grali w trzecim akcie, nie 
wiedząc, co ich czeka w domu. Umyślnie ich 
o tem nie powiadomiono, aby sztuka mogła 


być graną do końca. Komuż tu nie przypomina się 
podobnej treści wiersz „Bajazzo?* 

Komisja kolonizacyjna. Wedlug sprawozdania 
przedłożonego sejmowi pruskiemu, komisja koloniza- 
cyjna msbyła w roku zeszłym od Polaków i Niem- 
ców razem 15.000 hektarów, czyli około 80.000 
naszych austrjackich morgów. Cena przeciętna za 
hektar wynosila 774 marek. Ofiarowano komisji 
na sprzedaż, głównie z rąk niemieckich 127.000 
hektarów. Niedawno prócz tego przeszło na jej 
własncść Królikowo w powiecie szubińskim, za cenę 
blisko 800.000 marek. 

Skandal teatralny wydarzył się w Berlinie 
w dniu 23 stycznia r. 1749. Przypomniano go w 
sam jubileusz 150-letni. Byłe to podczas występu 
słynnej Barbarini, ulubienicy berlitczyków i samego 


Fryderyka Wielkiego, który kazał jej płacić — w 


uznaniu nie samego tylko talentu — olbrzymią na- 
ówczas pensję 12.000 talarów rocznie. W jednej 
z lóż proscenjowych zajął miejsce mlody radca lega- 
cyjny Cocceji, syn kanclerza 
wielbiciel boskiej Barbarini. Śledził on uważnie i po- 
żądliwie każdy ruch uroczej tancerki, podziwiając i 
unosząc się. Nagle obaczył tuż obok aiebie młodzień- 


ca, który również oka nie spuszczał z pieściwycn 


kształtów divy. Bez namysłu porwał Cocceji, olbrzym 
wzrostem, wątlego rałodziana i rzucił go przez ba- 
lustradę loży na scenę, tuż pod nogi tańczącej Bar- 
barini, Wywołało to naturalnie skandal niebywały 
w teatrze. Szczęściem ofiara impetu p. radcy lega- 
cyjnego nie poniosła dotkliwego szwanku. Podniósł 


się tylko z ziemi i z pokornem ukłonem przemówił 
„Wasza królewska 
mość | Nie moja wina, że się tutaj znalazłem. Rad- 
ca legacyjny Cocceji rzucił mię tutaj, zanim zdoła- 
łem się opatrzeć*. Głośny śmiech tow.rzyszył temu 


do obecnego w teatrze króla: 


usprawicdliwieniu. Kanclerz Cocceji udał się do Fry- 
d:ryka Wielkiego, aby wnieść instancję za awantur- 


niczym synem. Król zauważył: „Potrzeba zazdrośni- 


ka wysłać do jakiej twierdzy, aby się tam wyleczył*. 
Wysłano go istotpie do Głogowa, ale — w stopniu 
tajnego radcy sprawiedliwości. Zanim rok się skoń- 
czył, powrócił Coceaji do Berlina, 
ślubnym kobiercu z piękną Barbarini, która w mi- 
łość jego miała chyba prawo uwierzyć. 

Samobójstwo za skruchy. Z Petersburga do 
uoszą: Jeden z oficerów za'ogujących tu pułków 
Aleksy Fiłozofow, zgromił eurowo przed frontem je- 
dnego ze swych Żołnierzy za niesubordynację. Gdy 
żołnierz ojpnwieduał na to zuchwale, oficer wyjął 
rewolwer i zastrzelił żołnierza. Wkrótce jednak za- 
czął żałować swego pustępku i sam sobie wpako- 
wał kulę w leh. Fiłozofaw był synem prywatuego 
Sekret»rza kcólowej Olgi greckiej. Wychowywał się 
pod okiem królowej, swej chrzestnej matki w 
Atenach, 'hodził do azkoły wojskowej w Peters- 
burgu. poczem jako oficer wstąpił do gwardji car- 
skiej i należał do świty carowej. 


Wiadomości djecezjalne. Diecezja tarnowsza. 
Odznaczony expos. can.: Andrzej Niemiec, proboszcz 
w Biegonicach. E 


= 
Z uniwersytetu krakowskiego. Z Krakowa 


telefonują nam 28 b. m.: Na wczorajszera posie'* 


dzeniu wydziału lekarskiego uniwersytetu Jagielloń- 
skiego zapropenowano na prufesora chirurgji unics 
loco dr. Kadera z Łodzi 9 głowami, 1 głos unico 
loco otrzymał profesor Trzebicki, 5 głosów oświad- 
czyło sę za ternem: Treebicki, Ksd:r, Schramm. 

Nowy spozób kradzieży Do kramarza Alte- 
na przy ulicy Smoczej przyszła wczoraj Anna Boro- 
wicz w towarzystwie młodego, wiele obiecującego 
człowieka, rzekomo w celu zakupna różnych mate- 
ryj. Oglądając podaną sobie sztukę sukna, rozwiiała 
ją z takim zapałem i w takiej ilości, że Zrobiła z 
niej formalny parawan, którym posługując się, jej 
towarzysz porwał parę sztuk sukna i niespostrzeżenie 
chcieł się ulotnić. Kupiec spostrzegł jednak 
tę manipulację i narobił wrzawy. Annę Borowicz 
przytrzymano. Ów tajemniczy jednak mlody czło- 
wiek zdołał umknąć. 

Ekscesa komersu skademickiego przybrały 
w piątek po odbytym wiecu wcale niezwyczajne w 
podobnych wypzdkach rozniary Rozumiemy że 
wesołość może czas. n orad é zitrzyciznie fiskra 


ją do otworów w beczkach, 


odszedi 
Kloca w stajni nieżywego z pianą w ustach, a spro- 
wadzony lekarz skonstatował śmierć wskutek opil- 
stwa. 


laków w kraju, 


królewskiego, także 


aby stanąć na 


skiego nad restaurację itd. ale żeby urządzić sobie 
sport z wybijania szyb choćby nawet „tu i owdzie,* 
z walenia w cudze okna laskami, gdzie przecież 
może ktoś leżeć chory, w tem wszystkiem nie mo- 
żemy się dopatrzeć cienia rycerskiej fantazji i bra: 
wury. Słów tych parę nie podyktowała nam zgry- 
źliwość, ale przecież każdy przyznać musi, że są 
pewne granice, które należy uszanować nawet na 
„komersach.* Zostawcie to pewnemu  stowarzysze- 
niu burszów... szwabskich. 

List otwarty. Z Krakowa telefonują nam: Dr. 
Wladyslaw Szujski, syn $ p. Józefa, znanego histo- 
ryka, ogłasza list otwarty w sprawie wymierzania 
podatków. W liście tym oświadcza, iż dnia 1 bm. 
wniósł do krajowej dyrekcji skarbu podanie, w któ- 
rem zrzekł się posady koncepisty dyrekcji skarbowej 
i godności zastępcy przewodniczącego w komisji 
szacunkowej dla podatku zarobkowego i osobisto- 
dochodowego. Na zamiar ten wpłynęły nie chęć usu- 
nięcia się od spełniania obowiązków, lecz idee po- 
datkowe praktykowane w Galicji, o których sam 


się prz:konał i w myśl których miał działać. W dal. 


szym ciągu swego listu dr. Szujski wskazuje, że 
nief chowi młodzieniaszkowie wymierzają podatki, 
a wytmierzają je tak, że dążą one wprost do obdzierania 
płacących je obywateli. Wszędzie przy wymierzaniu 
podatków panuje nie sprawiedliwość, lecz swawola. 
Inspektorowie podatkowi mie pełnią swych obowią- 
zków jak należy, dają opinje nawet wbrew ustawie, 
aby tylko naciągnąć pewną oznaczoną sumę podal- 
ku i mówią, źe czynią to na podstawie wskazówek 
władz wyższych. Obecny ustrój skarbowy sprzeciwia 
się sumieniu człowieka i tradycjom przekazanym auto- 
rowi listu otwartego, i dlatego też ze służby skar- 
bowej występuje. 

Fałszywą piątkę nadesłano wczoraj tutejszej 
policji z Insbruku. Odróżnia sig ona od prawdzi- 
wych zmniejszonymi wizerunkami druku i pewnym 
mankamentem w kreskowaniu. Zachodzi obawa, 
czy owe fałszywe piątki mie rozeszły się już i po 
Galicji. 

Śmierć wskutek nadużycia alkoholu. Kilka 
dni temu do karczmy w Tiutkowicach (pow. trem- 
bowelski) wstąpili dwaj młodzi parobcy Jaśko Kloc i 
Skrętowicz i żądali od karczmarza Sząpiry wódki 
na kredyt, której im jednak odmówiono. Gdy Sza- 
pira wyszedł, Skrętowicz zbliżył się do jego córki 
Ruchli, siedzącej przy oknie i zabawiał ją flirtem, 
usiadłszy tak, aby jej zasłonić widok na dwie be- 
czki z rumem i okowitą, leżące w kącie. Tymcza- 
sem Kloc wyjął długą drewnianą rurkę i wkładając 
raczył się długi czas 
zawartymi w nich trupkami, pol" m zaś zluzował Skrę- 
towicza przy Ruchli, a Skrętowicz pił skrycie z 
owych beczek w ten sam sposób, jak Kloc. Gdy 
wyszli z karczmy, Klocowi zrobiło się niedobrze, to- 
warzysa zostawił go tedy w stajni szynkarza, s sam 
do domu. Po kilku godzinach znaleziono 


Ostrzeżenie. Dzaiennik Berliński ostrzega Po- 
aby nie przyjeżdżali do Berlina, 

uzyskania pracy, gdyż doznają zawodu. 
nie chcą narazić się na klopoty i nędzę, 


w celu 
Jeżeli 


jeżeli poprzednio za pośrednictwem „znajomych nie 


zapewnią sobie zajęcia i nie mają do dyspozycji 
fundusiku, któryby im na jakiś czas starczył, niechaj 
pozostaną w domu. W Berlinie znaleść zatrudnie- 
tie nadzwyczaj trudno. 

andarmi rosyjscy na Krymie, na Kaukazie, 
w prowincji Zakaspijskiejj w yuberniach Królestwa 
Polskiego, Nadbaityckich i w Finlandji, mają się w 
przeciągu pół roku nauczyc języków miejscowych. 
Rozksz ten tyczy się tak oficerów wszystkich rang, 
jak podoficerów i szeregowców. 

Fabryka polska na Syblrze. W Omsku o- 
twartą została pierwsza na S;birze parowa olejarnia 
pp. Jazdowskiego i St. Twardowskiego, którzy ją 
n=zwali „Dowbory*, od majątku na Litwie. 

Grono amatorów w Warszawie odegrało w 
sali muzeum przemysłu „Dziką kaczkę“ Ibsena. 
Prediem ci sami amatorowie grali utwory Suder- 
mana, Maeterlincka, nawet Calderona. A więc tam 
już sa przecież amatorowie, którzy przestali grywać 
„Ciocię Femcię !* 

Ponury mebel. Mało komu zapewne „est wia 
domem, że osiedli w południowej Afryce H olendrzy 
(Boer wie, czytaj: Burowie), zwłaszcza ci, którzy 
mieszkają w odległych okolicach, pozbawionych ma- 
terjału budulcowego, współcześnie z umeblowaniem 
domu zaopatrnją się również w trumnę, która zwy- 
czajnie w najpiękniejszej komnacie bywa ustawiana. 
Zastępuje ona miejsce szafy lub skrzyni, w której 
redzina przechowywa najkosztowniejsze swoje szaty 
i drogocenności tuaietowe. Pewien bogaty farmer, 
który przed pół wiekiem osiedlił] się na Przylądku 
Dabrej Nadziei, posiada wspaniale rzeźbioną, bogato 
srebrem wykładaną trumnę już od lat 80! Ubolewa 
un, że na tak długo włożył bezprocentowo spory 
kapital w martwy mebel! Przez ten czas farmer 
ów zaniósł do grobu trzy z kolei Żony, które mu- 
siały zadowolić się skromnemi trumnami, zbiiemi 
z najpospolitszych desek. Farmer cieszy się wciąż 
wybornem zdrowiem i odbywa w swej paradnej 
trumnie drzemkę poobiednią, aby — jak powiada 
— przyzwyczaić się dn niezbyt pożądanego zresztą 
legowiska, w klórcm go pomieszczą kiedyś na sen 
wieczny. 

Ucześ „fin de siècle‘. Profesor do ojca je- 
deusstoletni-go chłopca: Muszę panu zakomuniko- 
wać ię smutrą wiadomość, że syn pański, wskutek 
skaudalicznego wypadku został wypędzony ze szkoły. 
Zastałem go onegdaj w jednej z najbardziej osła- 
wionych kawiarni nocnych l wiesz pan, co ten 
szelma zrobił? Oto napisał do mojej żony, gdzie 
mnie spotkał! 

vadiye p> 0-0 

* Z kasyna micjskiege. W sobotą dnia 4 lutego 
b. r. wieczór kostjumowo-maskowy. Lista otwarta do 
piątku włącznie. 

* Zwyczsjne walne zgromadzenie klubu miłośników 
sztuki fotograficznej odbędzie się we wtorek dnia 31 
stycznia b. r. o godzinie 6 wieczorem w lokalu klubu w 
kawiarni Imperial przy ulicy 3 Maja. 

* „Skała“ urządza uroczysty wieczór muzykalno- 
deklamacyjny poświęcony ku nczczenin 36-letniej rocznicy 
powstania narodowego 1863/4 roku. Początek o godz. 8 
wieczorem. 

* „Lwowski klub oytrzystów* nowo założone towa- 
rzystwo dla kultyowania gry na cytrze. zaprasza wszyst- 
kich miłośników cytry na walne zgromadzenie wyborcze, 
które się odhędzie dnia 2 lutego 1899 r. o godzinie pół 
do 3 popołudniu w lokalu Klubu pocztowego (hotel 


Georgea). 

Zmarił 

Klementyna z  Kozłowskich ŚStrokowa, Żona 
praktykanta skarbowego, zmarła we Lwowie w 26 
r. życia. 


Dyonizy Podolski, majster kowalski, zmarł we 
Lwowie w 75 r. życia. 
W Warszawie zmarła Maja Paprocka, artystka 
dramatyczna i wapółpracowniezka „Kurjera perannego*. 
Uirzegorz Fuhrmann, fankcjonarjusz kolei panstw. 


i 
wiozącego czułą parę, przeziesienie szyldu fryzjer- | zmarł we Lwowie w 44 r. życia. 


Z za kulis finansowych. 


Łwów 28 stycznia 

Oblężenie kasy oszczędności przez tłumy 
rozagiiowane przez żydów, można już uwa- 
żać prawie za skończone — i co za tem idzie, 
należy o niem pomiówić nie doraźnie, z uwzglę- 
dnieniem poszczególnych epizodów, lecz tak, 
aby czytelnicy nasi do trzegli pod calą tą hala: 
śliwą akcją właściwe tlo sprawy. Jej wyzna- 
niowy, t. j} żydowski charakter, jest 
już znany. — Od samego początku bowiem 
my jedni mieliśmy odwagę nazwać róecz po 
imieniu i wskazać ową bezczelną, nieprzebiera- 
jącą w środkach i bezwzględną rasę jako jedy- 
nego autora, tego niesłychanego, bo pozbawio- 
wionego wszelkich podstaw alarmu, ztóry trą- 
biony był przez tyle dni na kurytarzach kasy 
oszczędności. Lecz ażeby wyrobic sobie dokia- 
dny pogląd na sprężyny całej afery, trzeba na 
chwilę zajrzeć za kulisy finansów, tam gdzie 
swobodna konxsurencja urosła do rozmiarów 
dziwoląga, gdzie zasada laisses faire staje się 
orgją, posługującą się dowoli oszustwem i pod- 
stępem. W odmęt tych trudów finansowych — 
wśród ktorych pierwsze skrzypce, juk wszędzie 
na świecie, trzymają żydzi —  zaprowadzimy 
czytelnika na chwilę. 

Geneza obecnego ataku na kasę oszczędno- 
ści da się wyśledzić jeszcze w okresie po ban- 
kruetwie frimy Goldsiern i Loewenherz. Upadek 
tej firmy, odżywianej przeważnie, chociaż nie 
wyłącznie, kap tałami żydów, wywołał paniczny 
strach wśród drobnych kapitalistów żydowskich. 
Zarwani na wielką skalę — stracili oni od ra- 
zu zaufanie do swoich wspólwyznawców ban- 
kierów i zaczęli wycofywać od nich pieniądze, 
oglądając się za bezpieczniejszą, mniej ryzyko- 
wng lokacja. Wtedy to mnóstwo żydów rzuciło 
się do kasy oszczędności, składać tam swoje 
drobne kapitały, osobliwie żydów z prowincji. 
Trwało to bardzo długo — prawie od bankru- 
ctwa Loewenherza do teraz, — i jak się tego 
łatwo można domyśleć, wywolalo rozgoryczenie 
przeciw kasie oszczędności ze strony różnych 
bankierów żydowskich. Ferment ten ukorono- 
wany został dopiero teraz. Zagrożeni w swoim 
bycie właściciele małych banków, cierpiąc na 
chroniczny brak kapitału, uplanowali calą 
akcję, użyli dla jej przeprowadzenia wszystkich 
srodków bez względu na uczciwość — rozsyłali 
żywych i drukowanych agitatorów, wszczynali 
alarm — i jak widzieliśmy, efekt częściowo zo- 
stał osiągnięty. 

laczego teraz właśnie przy puszczono szturm 
na kasę oszczędności, niepodobna zbadać, ale fa- 
ktem jest, że sami żydzi mówią, iż zaaranżo- 
wali go za wcześnie i popelnili przez to wa- 
żny bląd taktyczny. Aby zrozumieć, dlaczego za 
wcześnio, trzeba znać jed:n z motywów, jaki 
ci panowie wśród swoich podnosili dla zama- 
skowania właściwych sprężyn czysto osobistej 
natury. Mówili oni, że kasa oszczędności, sku- 
piając w sobie tyle kapitału Żydowskiego, po- 
winna przyjmować koniecznie urzędników ży- 
dów, ba — że żydzi muszą się znaleść w dy- 
rekcji. Jest to na inną nutę ta sama piosnka, którą 
zaśp'ewali radni dr. Byk i Loewenstein w radzie 
miejskiej. Slowem, szczerze czy nie szczerze, pro- 
jektowano zamach na chrześcjańskicha- 
rakter instytucji, a kirdy wszelkie usilowa- 
nia nie odnioły żadnego skutku, kiedy kasa 
oszczędności pozostaja, 'ak dotąd, chrześcjań - 
ską, rozpętano sułu.znie namiętności drobnej 
rzeszy żydowskiej, zerwano tamy i urządzono 
powódź na korytarzach kasy. 

Powódź ustała, kasa oszczędności usunie 
osad. który został na jej posadzkach i będzie 
trwać dalej, niezachwiana tym hałaśliwym, ale 
w gruncie rzeczy drobnym atakiem — a żydzi 
zułamują ręce, bo atak, urządzony za wcześnie, 
może się fatalnie odbić na ich skórze. Zbliża- 
ją się wybory do rady miejskiej. Ży- 
dowstwo lwowekie związało z nimi wielkie na- 
dzieje, spodziewało się wzmocnić swój żywiól, 
a tutymczasem odkryte niezręcznie kar- 
ty mogą otworzyć oczy chrześcjanom, 
Jeżeli kiedykolwiek wątpiono, że celem każdej 
rohoty publicznej żydów jest zżydzenie na- 
szego spoleczeństwa, ło teraz ta wątpli- 
wość jest zupelnie usunięta. Czują sami ły- 
dzi ten krok fałszywy i z tego powedu panuje 
wśród nich wielkie zaniepokojenie. W kahale 
lwowskim wre, a jeden z mencrów żydowskich, 
radny miejski i poseł „handlowy* de sejmu, 
jedzie do Wiednia, ażeby z innym poslem, 
starszym, naradzić się nad sytuacją. 

Niech sobie radzą! Co do nas, jesteśmy 
przekonani głęboko, że społeczeństwo chrze- 
ścjańskie, coraz trzeźwiej zapatrujące się na ro- 
lẹ, jaką u nas odgrywa żydowstwo, użyje wszy- 
stkich uczciwych środaów, ażeby nie po- 
zwolić na zjudaizowanie zarówno 
rady miejskiej, jak wszelkich wogó- 
le puhliczaych inslytucyj. Nie może- 
my pozwolić się teroryzować dia ladnie brzmią- 
cego frazesu o równouprawnieniu ! 
| e nnn 


Rozmowa z Sienkiewiczem. 


Współpracownik warszawski Kraj» opisuje 
w następujący sposób swoją rozmewę z Sien- 
kiewiczem, który w tej chwili hawi w War- 
szawie : 

Zastałem Sienkiewicza w towarzystwie nie- 
znajomego cudzoziemca. Byl to mężczyzna w 
średnim wieku, dość silnej budowy ciała, Z dłu- 
gą, silnie rozrosłą, płową brodą, sztywnie się 
trzymający. 

— Minister Jeremjasz Curtiu — rzekł go- 
spodarz domu, dodając po polsku: Tłumacz 
dziel moich na język angielski. Jeśli pan nie 
mówi po angielsku, może pan z p. Curtin roz- 
mawiać po niemiecku. Po polsku, chociaż wy- 
borrie tłumaczy moje powieści z polskiego ory- 
ginału, trudno mu się wysławiać. Nie dziw, 
wymawianie niektórych brzmień naszego języka 
jest dla Anglków prawie niemożebne. f 

— Wlaśnie przywiózł mi p. Curtin naj- 
nowsze angielskie wydanie „Quo vadis“ we wla- 
snym przekladzie — mówił gospodarz domu 
dalej, pokazując mi leżące na stole, w białą 
skórę oprawne, wspaniale wydanie na papierze 
egipskim, z prześlicznemi rycinami i portretem 
autora. — Jest kilka wydań angielskich tej po- 
wieści w Anglji i w Ameryce drukowanych. 

— Które jeszcze z utworów pańskich — 
zapytałem — tłumaczone są na język angielski? 

— Wszystkie bez wyjątku, które się znaj- 
dują w zbiorowem polskiem wydaniu dzieł mo- 


Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych | kan 


celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep , 
w|8. W. Niemojowskiego, Lwów, plac Merjacki 8 — Szeregółowe cenniki wysyla się franko. 


ich. Oto — rzekł, wskazując na spory poczet 
książek, znajdujących się na dwóch półkach eta- 
żerki — same angielskie tłumaczenia dzieł mo- 
ich, dokonane w większej części przez p. Cur- 
lina. Tłumaczyli także i inni, ale p. Curtin naj- 
więcej mię sporularyzował w Anglji i Ameryce. 
Przyjeżdża do mnie, choć mieszza aż w Bostonie. 

Pomyślalem sobie. że przy nadzwyczajnej 
poczytności Sienkiewicza w Angli i Ameryce 
muszą się mis'erowi Curlin dobrze oplarać te 
podróże do autora. Potrąciłem przytem kwe- 
stję bonorarjum autorakiegu za tłumaczenia. 

— Jedynie Anglicy przysłali mi coś tam 
honorarjum. Raz pedobno ośm, -drugi raz dwa- 
naście, a trzeci raz cziernaście tysięcy franków, 
ale więcej za listy, które dalem wydawcom na 
ich żądanie i z upoważaieniem ich də wyda- 
wnietwa. Te lsty przyniosły mi sporo... [ani 
nic nie płacą. 

Jakie też honorarja pobiera tlumacz? — 
pomyśłałom sobie. 

-- Ale, prawda dodał Sienkiewicz — 
utrzymałea też coś i za rosyjskie tłumaczenia: 
kilkaset ru li. Mam doskonałego tlumacza ro- 
syjskiego w osobie p, Wukoła Ławrowa. Na ję- 
zyk rosyjski również przełożono prawie wszyst- 
kie moje utwory, niektóre ukazują się w kilku 
odmiennych Uuviaczeniach naraz. Najwięcej po- 
czyłności mam pomiędzy angielską i rosyjską 
publicznością. W Rosji największe powcdzenie 
mialy powieści: „Bez dog natu" i „Rodzina Po- 
laniuckich*. 

— A Niemcy? ~- zagadnąłewm. 

— Jest tasże dosć niemieckich przekładów. 
Wszystkuh nawet nie znam; tłumaczami byli: 
E:lingzr, Weiss, Braun, Löwenthal, jeneral Ro- 
dakowszi i iná. 

— Ana język francuski? — pytalem dalej. 

-- Mało. Jest kilka rzeczy i między niemi 
przełożyła pani Górecka, córka Adama Mickie- 
wicza, „Litaraika*. Polacy nie są teraz w mo- 
dzie we Francji. Więcej tłumaczono na język 
szwedzki, mianowicie — powieści historyczne 
i nowele. Przekładów dokonal p. E. Weer. 
„Hania* wyszła także w języku hiszpańskim, 
a „Quo Vadis" przetlumaczył p. Langer nieda- 
wno na języx czeski. 

— Dzieła pańskie są tłumaczone na wszyst- 
kie języki słowiańskie. Widziałem sam przekla- 
dy słowackie, serbo-łużyckie i słoweńskie, a czy- 
talcm o przekładach serbskich, chorwackich, 
bulgarskich i małaruskich. 

— Pokażę panu rzecz ciekawszą — rzekł, 
powsławszy Sienkiewicz, i wyjął z szafki ladnie 
oprawną książkę. 

Otworzyłem ją i spostrzeglem tylo jakieś 
wschodnie niezrozumiałe pismo. 

— Jest to ormiański przekład „Pójdźmy 
za Nim!*. Książkę przysłano mi z Tyfisu. Obra- 
calem ją w ręku i długo przerzucalem jej sart- 
ki, chcąc się dowiedzieć przynajmniej, jaki to 
utwór — naptóżno. Dopiero przypadek napro- 
wadził mnie na irop. Oto spostrzegłem na je- 
dnej karcie cytatę łacińską: „Tu felix Cinna!* 
Po tem poznałem, że to „Pójdźmy za Nim 1* 
inaczej nie wiedziałbym, co to jest. Utwór ten 
wyszedł także po łacinie w czasopiśmie laciń- 
skim Voz Urbis, wychodzącem w Rzyme p. t. 
„Eumus ad ipsum l“. 
a 0 0 | 


Nzłgsięcioro przykazań niemieckich. 


Agitacja szenererowców ucieka się do naj- 
rozraaitszych środków i środeczków, z których 
ostżtnim jest wydanie dzisięciorga przykazań 
niemieckich, które brzmią jak następuje: 

I. Masz wierzyć w niezwyciężoną silę swe- 
go narodu i w to, że Niemcom tylko Niemcy 
pomoc przynieść mogą. 

II. Do narodowości twej zawsze i wszędzie 
masz eię przyznawać z dumą 


III. Dni wspomnień o wielkich synach i có- 


rach twego narcdu, masz święcić z należytym 
zapałem. 

IV. Masz twą narodowość miłować ponad 
wszystko i być jej wiernym aż do śmierci. 

V Masz walczyć duszą i cialem za twój 
naród i dawać za niego majątek i krew! 

VI. Masz żyć w prostocie i umiarkowaniu, 
a dzieci twoje wychowywać w niemieckim du- 
i na niemieckie siły. 

VII. Język twój masz strzedz od naleciała- 
ści cudzoziemskich. 

VIII. Wobec twych współziomków masz 
być szczerym, otwartym i wiernym, a przed 
wrogami twego narodu miej się zawsze na ba- 
czności. 

IX. Połowicę twoją wybieraj sobie z nie- 
mieckiego szczepu i przyjmuj do slużby i pracy 
tylko wspóirodaków 

X. Kupuj tylko u współziomków i tylko 
z niemieckiemi instytucjami zalatwiaj interesa 
pieniężne. 

Przykazania godne pochwały — wszystkie 
narody słewiańskie powinny je wziąć za wzór, 
odpowiednio przerobić i -- stosować się do 
nich w każdej lterze. Gdzie hędą wiedy pano- 
wie Niemcy? Przykledem dla nas powinni bzć 
Duńczycy. 


Przed kilku dniami zgłosił się w liście do 
banku austro-węgierskiego jakiś nieznajomy, ofia- 
rując się, że za 5000 zł. zdradzi tajemnicę fałszo- 
wania not tego banku. Bank przystał rzekomo na 
tę propozycję i dał do jednej z gazet wiedeńskich 
odnośne ogłoszenie, jednocześnie jednak zawiadomił 
o całym wypadku policję. W drugim liście podal 
nieznajomy nazwisko i bliższe szczegóły zamierzo- 
nego fałszowania pieniędzy. Autorem listów był 
kilka razy już karany werkmistrz wojskowo-techni- 
cznego komitetu, mechanik Karol Körber, który nie- 
dawno wyszedł z więzienia, gdzie przesiedział dwa 
lata za kradzież. W liście do banku pisał, że 
wspólnie z jednym swych starych przyjaciół powziął 
już przed laty zamiar fałszowania not bankowych, 
w którym to celu wynajął sobie mieszkanie na 
Gumpendorferstrasse, gdzie miał się odbywać wyrób 
falszywych pieniędzy. 

Na strychu oznaczonego dorau znaleziono w 
istocie kufer z papierami, prasą do kopjowania i 
różne narzędzia potrzebne do fabrykacji. U przyja- 
ciela Kórbera, bylego woźnego banku, znaleziono 
liczną korespondencję, odnoszącą się do tego planu 
i płytę miedzianą z wygrawirowaną na niej notą 
dziesięcio-guldenową starego modelu.  Obydwóch 
przyjaciół aresztowano. Körber twierdzi, że po 
spensjonowaniu bylego woźnego fabrykacja  fałszy- 
wych dziesięcioguldenówek miała się rozpocząć na- 


tychmiast. 
rzędzi niezbędnie koniecznych przy wyrobie 
dzy papierowych. 


Woźny ukradł także z banku kilka na- 
pienię- 


Sarata HiGRONK): i81G0:JR4NE 
saaki narat i affi LANE 

Ropertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we wtorek po raz drugi „Tamten“, sztuka 
w 5 aktach Józefa Maskoffa; jutro w érodę nie ma 
przedstawienia. O godzinie 10 wieczorem „Reduta 
dziennikarska"; we czwartek popołudniu o godzinie 
pól do 4 „Rodzina furjozów*, krotochwila ; wie- 
czorem o godzinie pół do 8 „Carmen“, opera; 
w piątek „Tamten*, sztuka; w sobotę popołudniu 
o godzinie pól do 4  „lotryga i milość”, tra- 
gedja. 

Aleksander Michałowski, którego dwa kon- 
certy w najwyższym stopniu rozentuzjazmowalły pu- 
bliczność lwowską, zwyczajnie dość chłodną i obo- 
jętną, wyjechał zamiast w niedzielę wieczorem do- 
piero wczoraj o godzinie ŁO. rano z powrotem do 
Warszawy. Na zmianę pierwotnego planu wyjazdu 
wpłynęła okoliczność, że znakomity artysta czuł się 
tak chorym, iż przyjaciele jego lękając się, by w 
drodze poważnie nie zaniemógł, skłonili go do prze- 
nocowania spokojnie w hotelu. 

W niedzielę po koncercie dał dla znakomitego 
gościa warszawskiego obiad redaktor Adam Krecho- 
wiecki. Wśród zaproszonych gości znajdował się i 
ramiestaik hr. Piniński. Przyjęcie było nader ser- 
deczne, a prawdziwie szczeropolska gościnność go- 
spodarstwa, tak uzdrawiająco wpłynęła na Michało- 
wskiego, że mimo zmęczenia po odbytej rano 
próbie z orkiestrą i po koncercie, siadł do forte- 
pianu, by odegrać po mistrzowsku cały szereg prze- 
pięknych utworów, w rzędzie których znalazły się 
i wspniały polonez As-dur Chopina i śliczna kciy- 
sanka. Zebrani u pp. Krechowieckich goście z nie- 
kłamanym zachwytem słuchali tej gry wirtuozo- 
wskiej, z prawdziwym żalem myśląc o tem, Że p. 
Michałowski opuszcza już za parę godzin nasze 
miasto. 

Dopiero po godzinie 6. wieczorem opuścił 
uiubieniec warszawski gościnne progi pp. Krecho- 
wieckich, a wszyscy żegnali go słowami: do widze- 
nia najprędszego we Lwowie. 

Wieczór spędził p. Michałowski w gronie naj- 
biższej rodziny, gdzie mu już nie pozwolono zbliżyć 
się do fortepianu. Przyjęcie, jakiego doznał ze 
strony lwowskiej publiczności, wywarło na gościu 
warszawskim bardzo miłe wrażenie, opuszczając też 
nasze miasto, powiedział do jednego z przyjaciół 
swoich: „w przysłyma roku zatelegrafujcie do mnie, 
że macie dobry fortepian koncertowy, a 
zaraz przyjadę do was z zupełnie nowym pro- 
gramem*. 

Trzymając p. Michałowskiego za słowo, powta- 
rzamy raz jeszcze: Do widzenia | 

Drugi koncert Michałowskiego urządzony w 
niedzielę w południe, nie miał już takiego powodze- 
nia kasowego, jak pierwszy. Być może, że przyczy- 
ną tego była niedogodna pora koncertu. Znakomity 
pianista gral Schumana, Rubinsteina, Szopena i Saint- 
Saćnsa. 


e 
Z muzyki. 
(Konceri Maksa Wolfsthal. — „Carmen“, drugi 
wystep Miry Heller). 

Z dziesiątek lat upłynęło od owej pory, kiedy 
to po całej Europie grasowały „cudowne dzieci.“ 
Głosy ludzi poważnych i światlych pedagogów 
odzywające się jednomyślnie przeciw tym wirtuezom 
wkrótkich pluszowych spodeńkach, tym pisklętom, 
zrywającym się do orlego lotu, zrobily swoje i spra- 
wily, że na długo ucichło o tych dziecięcych feno- 
menach. I dobrze się stało. Co do głośnych swego 
czasu „cudownych* dzieci żadne nadziei pokładanych 
nie ziściło, poprostu prawie wszystkie poprzemienialy 
się w niecudownych wcale muzykantów, Z tej to 
przyczyny boimy się bardzo, aby i młodziutkiemu 
Wolfsthalowi nie zaszkodziło zbyt wczesne koncerto- 
wanie i sięganie drobnymi paluszkami po laury i 
złoto. Talent to w każdym razie niezaprzeczony, 
poczucie muzykalne wielkie a wykonanie, wczorajsze 
koncertu Bethovens, najeżone tyloma trudnościami 
techniczuej natury, z których „12 letni Maksio* 
wybrnął zwycięsko, świadczy, iż po tym „cudownym 
fenomenie* (tak go ochrzcily jarmarcznym stylem 
ułożone afisze) dużo jeszcze, dużo spodziewać się w 
przyszłości możemy. Oddając sprawiedliwość piękne- 
mu wykonaniu zapowiedzianego programu, wyrsża- 
my ździwienie, czemu chłopięcy koncertant w Tań- 
cach cygańskich Sarasatego dopuścił się; w kilku 
miejscach nie dość szczęśliwych flagioletów, podczas 
gdy w Rondo capricioso Śaint-Saensa brał je czy- 
sto i nieskazitelnie. Kladziemy to na karb tempe- 
ramentu nerwowego, który każdy zauważał. Za to 
pedziwialiśmy wykwintne wykonanie świadczące O 
dużym zasobie techniki smyczkowej i palcowej w 
trudnem zresztą „Perpetuum mobile" Riessa i Ma- 
gurce Zarzyckiego, które to dwa utwory dorzucił 
nam skrzypek po nad program wobec gorących dość 
oklasków nielicznej zresztą publiczności. A propos 
publiczność, to kto wie czy słaba jej frekwencja 
wczoraj nie jest właśnie wynikiem owej wyśrubo- 
wanej a na amerykański humbug zakrawającej re- 
klamy afiszów i jednej z gazet miejscowych, która 
oslabila z pewnością zaufanie naszej ; tak dość apa- 
tycznej publiczności, w ten zaś sposóh wprost prze. 
ciwny zamierzonemu osiągnęła skutek. 

LJ 


* . 
W wielkim kłodocie znajduje się recenzent 
wobec wczorajszego drugiego występu p. Miry Hel- 
ler; jest olśniony całym aparatem efektów, który 
śpiewaczka jak wachlarz różnobarwny w wczorajszej 
roli przed nami roztoczyła, a nie może zapomnieć 
dużo, dużo braków wokalnych zbyt natrętnie z wy: 
konania wczorajszego wyzierających. Kurtoazja wobec 
śpiewaczki tej miary, co p. Mira Heller, nie pozwala 
mu je nominatim wyliczyć, choćby na razie więc 
też poprzestanie ma skromnej uwadze: czyby nie 
było zbawienniej dla wczorajszej „Carmeny* pozwo 
lić jej choćby na mniej deklamacji, wyrazistych 
portamentów, m więcej poświęcić trudu na oddanie 
partycji, tak, jak ją kompozytor napisal ?... 
Myszuga również zniżył się nieco wczo- 
raj w swej doskonałości, czego znów nie dopuścił 
się p. Szymański. Jego torreador by! tak za- 
maszystym i brawurującym, iż rzetelnie zadowalał 
calą publiczność. Słówko uznania p. Kasprowiczo- 
wej, ratującej wielce sytuację w kwintecie drugiego 
aktu głosem zawsze świeżym i dzielnie się trzy- 
mającym. 

Śpiew chórów zwłaszcza w akcie drugim byl 
dość nicdomagającym, jak na jeden wieczór. Dyrek- 
cja z początkiem Sezonu wciąż odgrażała się, 
że je zwiększy i uzupełni aż do liczby 72(1) świe- 
żemi głosami, a mamy wciąż te same znane twarze, 


Składy wędlin 


znajdują się przy ulicach : 


Teatralnej 13 
Halickiej 12 
Gredeckiej (pracownia) 44 
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raczące nas z swych ust głosami mocno z biegiem 
czasu okulawiałemi. 

Insirumenty dęte rozstrojone wołały o pomstę 
do nieba. M. W. 


Z. izby sądowej. 
“raków 28 stycznia. 
(Pomysłowy ossust ) 

W okolicy Krzeszowic i Chrzanowa zjawił 
się jakiś nieznajomy czlowiek, nazywający się 
Jan Bednarowicz i tu, korzystając z wad i la- 
twowierności ludu wiejskiego, rozpoczął gra- 
sować. 

Czlo siek, zrazu nieznany, rychło umial so- 
bie wyrobić popularność tak latwością w obej- 
sciu się ze wszystkimi, z kim tylko zawarł 
znajomość, jak nimbem niezwykłości, jakim się 
otoczył, szeroko, a niby tsjemnicze opowiada- 
jąc o sobie. Ludzie dowiadywali się z wlasnych 
ust Bednarowicza, że jest bardzo bogaty, że 
ma zakopane 60.000 rubli w banknotach ro- 
gyjstich, skradzienych rzekomo, czy  znalezio- 
nych gdzieś na włóczędze po świecie. Nić sym- 
patji pomiędzy obcym a jego otoczeniem zy- 
skiwała z dniem każdym na trwalości, skoro 
się dowiedziano również z własnych ust jego, 
że jest ofiarą, ściganą i prześladowaną przez 
wladze. Bednarowicz rósl na legendowego bo- 
hatera, który przywiózł ze sobą wielkie skarby, 
aby za ich pomocą, gdy przyjdzie czas, rozsie- 
wać szczęście dokoła siebie. Wszyscy cisnęli się 
do niego, aby i na nich spłynęła kiedyś choć 
cząstka tego szczęścia, 

Wtajemniczonym grozil Bednarowicz śmiar- 
cią w razie, gdyby zdradziii jego incognito, tym- 
czasem zaś popularność swoją wyzyskiwał na 
własną korzyść. Bohater uszczęśliwił zwykłą go- 
spodarską córkę przez połączenie się z nią wę- 
złem małżeńskim. Teraz rozpocząl Żywot wy- 
godny, swobodny i bez pracy, a nawet hulaszczy. 
Pieniędzy do tego dostarczał posag żony i, jak 
jeden ze świadków zeznał, zasiłki ze strony 
partji socjalno demokratycznej, pod który sztan- 
dar Bednarowicz się zaciągnął. Po za temi 
dwoma źródłami dochodu, były jeszcze inne i 
znacznie obfitsze. Bednarowicz pożyczal pienię- 
dzy gdzie tylko mógl, i ile się tylko dało, 
W spisie pożyczek figurują sumy po kilkadzie- 
siąt zl., a obok nich i po parę szósteX nawet. 
Niczem sprytny wyzyskiwacz mie gardził. Ofiar 
dostarczala mu łatwowierność wiościan, którym 
nie szczędził nęcących obietuic sowitej nagrody. 
Na wszystko miał wystarczyć zasopany szarb, 
pochodzący z tajemniczego i mętnege źródła. 
Pomiędzy łatwowiernemi ofiarami są nawet 
i żydzi. 

Mimo gróźb zabicia w razie, gdyby wtaje- 
mniczeni ośmielili się zdradzić, do żandarmerji 
doszła wiadomość o wioskowym bohaterze ije- 
go sprawkach. Dochodzenia wykazały, Że skryty 
skarb jest fikcją. Pociągnięto do odpowiedzial- 
ności Jana Bednarowicza i sprawa dostala się 
w ręce prokuratorji, która postawiła go wezo- 
raj przed trybunałem  orzekającym sądu kraj. 
karnego pod zarzutem zbrodni oszustwa, zbro- 
dni z $. 98, oraz innych drobnych przekroczeń. 

Trybunałowi przewodniczył radca Piets h, 
oskarżał prok. Zabierzowski, bronił adw. Pa- 
włowicz, emer. radca sądu kraj. 

Bednarowicz jest młodym, 30-letnim, przy- 
stojnym mężczyzną i byl już poprzednio karany. 

Do winy się nie poczawa. Trybunal po 
przesłuchaniu 13 świadków, ofiar oszusta, po 
wywodach oskarżenia i obrony wydał wyrok 
zasądzający. Bednarowicz skazany został na 6 
miesięcy ciężkiego więzienia. 


Gospodarstwo przemysł | handel 


— Budowa kolel lokalnej Grólich-Schildberg. 
Wiener Zeitung ogłasza rozpisanie ofert na rozda- 
nie robót podtorowych, torowych i  nawierzchnick 
przy budowie kolei lokalnej Griilich-Schildberg. Do- 
tyczące oferty wniesione być mają najdalej do 20 
lutego 1899 w południe do protokołu podawctego 
ministerstwa kolei żelaznych w Wiedniu. Warunki 
i bliższe szczególy przejrzane i także, wyjąwszy pla- 
nów, nabyte być mogą w departamencie 18 wyżej 
wymienionego ministerstwa, tudzież i u kierowników 
budowy w Opawie. 

-- Wledeń 30 stycznia. (Giełda sbożowa.) 
Pszenica na wiosnę od zł. 9'58—9'59; żyto na 
wiosnę od zł. 817-819; kukurudza na maj- 
czerwiec od zł. 514 —5'16; owies na wiosnę od 
zł. 6:16—6'17; rzepak od zl. 12'20—12:30; olej 
rzepakowy na styczeń i kwiecień od zł. 33—34. 
Tendencja słaba. 

-- Budapeszt 30 stycznia. (Giełda sboš-wa). 
Pszenica na marzec od zł. 9'64—9'65, na kwiecień 
od zł. 946--9'48; na październik od «l. 8:68 
do zł. 8'69, żyto na marzec od zł. 797 do 
799; kukurudza na maj od zl. 4'86 - 487; 
owies na marzec od zl. 5'85—5*86; rzepak na 
sierpień od zł. — do Popyt na pszenicę 
słaby. Tendencja słaba. 


Przykry wypadek p. Jaworskiego. 


(Telefonem ) 

Wiedeń 29 stycznia. Poze! Jaworski ma 
się dobrze. Wczorajszą noc spędził spokojnie. 
Rany na czole już zupelnie nie sprawiają bólu. 
Mimo to, jeszcze będzie musial pozostać przez kil- 
ka dni w łóżku. 

Przez caly dzień wczorajszy mnóstwo osób 
szladalo swe karty w mieszkaniu p. Jaworskie- 
go. Ze wszystkich stron państwa nadchodzą te- 
legramy, najwięcej z Czech i Galicji. 

Wledsń 30 siycznia. W stanie zdrowia p 
Jaworskiego polepszenie trwa dalej, bole w 
ramieniu i na czole zmniejszyły się, p*cjent 
dziś już nie leży w łóżku. Zdaniem lekarzy, je- 
żeli przebieg refonwale:cencji będzie jak dotąd 
normalny, ło p. Jawerski będzie mógł już za 
kilka dni opuścić mieszkani:. Podobnie, jak 
wczoraj i dziś wiele osób wybitnych odwi::lza 
chorego i dowiaduje się o jego zdrowie. 

Między innymi zjawili się dziś osohiście 
w phowieszkaniu Jaworskiego minister kniei 
Wiiteż, Plener i Madeyski. Cesarz przystał ka- 
pitana ordynan:owego Dita z pole sniam do- 
wiedzenia się o stanie zdrowia prezesa kola 
polskiego. 


Rada państwa. 
(Gapasze telsgraficzne | telefonicznej. 


Wiedeń 29 stycznia. Posi-dzenie komisji 
prasowej zwolanc ia srody i lutego. 


O 


Wiedeń 30 stycznia. Jutrzejsze posiedzenie 
nie będzie ostatniem z powodu, że rząd i pra- 
wicaż pragną załatwienia ustawy o regulacji 
płaz służby państwowej. Prezydent Fuchs na- 
wiązał rokowania z lewicą, aby zgodziła się na 
odbycie jednego posiedzenia wieczornega dla tej 
sprawy. Posiedzenie to odbędzie się jutro luh 
pojutrze i zdaje się, że ono będzie ostatniem. 

Jutrzejsze posiedzenie zagai prezydent od- 
czytaniem wyniku śledztwa w sprawie znanych 
zajść na galerji. Przeciw Peniżkowi orzecze pre- 
zydent wykluczenie na pewien czas z5 loży 
dziennikarskiej, a nadto wyrazi ubolewanie, że 
posłewie zupełnie bezprawnie urządzili napad 
na galerię. 


a j " | PEISTNWINTTĘZ 
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Audjencje. 

Wiedeń 30 stycznia Burmistrz dr. Lueger 
był dziś przed poludniem na audiencji u cesa- 
rza i prosił o pozwolenie, aby mowa cesarza. 
wygłoszona przy jubileuszowej manifestacji wie- 
deńskich dzieci szkolnych a także manifest ju- 
bileuszowęy cesarza wyryte zostały na tablicy 
pamiątkowej. Cesarz dal żądane pozwolenie. 

Sytuacja na Węgrzech. 
Wieden 29 stycznia. Jak Wiener Allg. Ztg. 
donosi, konferencje kompromi:owe w Buda- 
eszcie trwały przez cały dzień. Zdaniem osób 
wtajeraniczonych wiiok: kompromisu są lepsze. 
Dep. Polonj: nı zapytanie miał oświadczyć. 
że można dziś akcje pozajowe notować 993. 

Budapeszt 30 stycznia. Ministrowie powró- 
cili do Pesztu. Minister skarbu Lukacs hył na 
własną prośbę na audjencji u cesarza, aby prze- 
dłożyć monarsze jeszcze pewne szczegóły, doty- 
czące ugody. Wiadomość e tem, jakoby Lukacs 
powrócił do Pesztu z poleceniem cesarza utwo- 
rzenia nowego gabinetu, jest zupełnie bezpod- 
stawna. 


Sprawa Dreyfusa. 

Paryż 29 stycznia. Rząd preedioży izbla 
projekt, aby sprawę rewizji procesu Dreyfusa 
oddano do przeprowadzenia trzem połączonym 
izbom trybunału kasacyjnego. 

Paryż 29 stycznia. Wczoraj przed połu- 
dniem odbyła się nadzwyczajna rada mini- 
sterjalna, na której polecono ministrowi spra- 
wiedliwości, aby w poniedzialek przedłożył 
izbie deputowanych projekt ustawy orzekającej, 
że sprawy rewizyjna: mają być z reguly prze- 
kazywane do rozstrzygnięcia polączonym izbom 
trybunału kasacyjnego. w razie gdy izba karna 
tego trybunału uzna za konieczne zarządzić 
śledztwo przez osobną komisję. 

W motywach do tego projektu ustawy 
rząd powoła się na wniosek, którym prezydent 
Maneau, prowadzący obecnie śledztwo, kończy 
swe sprawozdanie, a mianowicie, że po zro- 
bionych doświadczeniach możaa śmiało po- 
wiedzieć, iż nie byloby roztropnem pozosta- 
wiać rozstrzygnięcie samej izbie karnej. 

Paryż 30 stycznia. Aantlirew'zjonistyczny 
Journal donosi, że w ministerstwie wojny pa- 
nuje przekonanie. iż wyrok sądu woiennego 
z7 roku 1894 na Dreyfusa był sprawiedliwy. 

Paryż 30 stycznia. Beaurepaire ogłasza w 
Echo de Parte nowy artykul, w którym zaklina 
deputowanych, aby nie zadowolili się sprawo- 
zdaniem prezydenta trybunału kasacyjnego Ma- 
seau. Benurepaire zapewnia, że Maseau posiada 
o wiele większy materjal kaompromitujący rad- 
ców trybunału kasacyjnego, aniżeli ogłosił. Be- 
aurepaire grozi, że w razie, gdyby minister 
sprawiedliwości Lebret nie zrobił użytku z śledz- 
twa Maseau, Beaurepaire sam urządzi nowe 
śledztwo i zawezwie wszystkich świadków, któ- 
rych przesłuchiwal Maseau, a następnie oglesi 
publicznie rezultat tego dochodzenia, 

Paryż 30 stycznia. Dzienniki antidreyfuso= 
wskie nie są zadowolone z uchwały odbierają- 
cej rewizję Dreyfusa izbie karnej, a przydziela. 
jącej ją połączonym trzem izbom. Twierdzą 
one, że izba karna tak się skompromitowała, 
że powinna być zupelnie mykluczvną. Nadto 
domagają się one, aby izba nie przyjęła do 
wiadomości sprawozdania prezesa trybnnału 
Manseau o śledztwie dyscyplinarnem, wytoczo= 
«em zzłonkom izby karnej, lecz zażądała od- 
czyturia całsgyo protokołu śledztwa. 

„LOS von Rom * 

Insbruck 30 stycznia. Jax dzienniki tutejsze 
donoszą, zgłosiło się wczoraj sześć osób z za- 
miarem przejścia z kościoła rzymesko-katolickie- 
go ma protestantyzm. Są to dwaj kupcy i ezte- 
rech studentów. 

Z sejmu pruskiego. 

Berlin 29 stycznia. Sejm pruski przyjąl 
wczoraj budżet w drugiem czytaniu. 

Dluższa dyskusja wywiązała się przy etacie 
ministerstwa spraw zewnętrznych nad sprawą 
utrzymania reprezentanta dyplomatycznego przy 
Watykanie. Minister Miqu:l cświsd:zył, iż fakt 
ten, że rząd pruski takiego reprezentanta przy 
Watykanie utrzymuje, jest dowodem, iż uważa 
utrzymanie tego reprezentanta za pożyteczne. 
Rząd jest przeciwny zwinięciu tej posady i nie 
chciałby, aby stosunki między rządem a papie- 
żem były naprężone. 

Konferencja pokojowa. 

Monachjum 29 stycznia. Wczoraj odbyło 
się tu zebranie, na którem omawiano zainicj3- 
nowany przez cara projekt międzynarodowej 
konferencji pokojowej. Uchwalono wydać do 
publiczności odezwę, a po karnawale zwołać 
wielkie zgromadzenie, któreby było olbrzymią 
ludową iman:festacją na rzecz pokoju. 

Londyn 29 stycznia. Tutejszy komitet dła 
pokoju powszechnego otrzymał list od kardy- 
nała Rampolli. W liście tym zerdynał oświad- 
cza, iż papież z wielkiem zadowoleniern śledzi 
ruch pokojowy i godzi się z nim najzupełniej. 
Dalej oddaje kardynał wielkie pochwały tej 
akcji i pisze, iż najpiękniejszą rzeczą będzie, 
jeśli wiek XIX, w którym wynaleziona tyle 
najrozmaitszych środków dla prowadzenia woj- 
ny i zabijania ludzi, zakończy swe istnienie 
wielką akcją pokojową, dajarą widoki zapro- 
wadzenia pokoja powszachnego, 

Kolonia 30 stycznia. Köln. Zeitung donosi, 
iż konferencja pokojowa odbędzie się w Hadze. 
Spisek na sułtana. 

Londyn 29 stycznia. Do Timesu donoszą 
'« Stambułu, iż wykryto tam spisek na sulta- 


KAROLA PRZYBYLSKIEGO, mizania 


na. Jeden ze sprzysiężonych doniósł o spisku 
policji, która aresztowała 4 osoby; reszta zdo- 
lała umknąć. 

Przesilenie ministerjalne w Bułgarji. 

Berlin 29 stycznia. Z Sofji donoszą tu, iż 
dwóch ministrów, jednym z nich jest minister 
wojny, podalo się do dymisji. Prezydent gabi- 
netu Stoiłlow ma zamiar podać się d? dymisji 
z całym gabinetem. 

Sofja 30 stycznia. Przesilenie ministejalne 
trwa dalej. Slychać, że Radosławow otrzymal 
polecenie utworzenia nowego gabinetu. 


Paryż 29 stycznia. Prezydent Faure odro- 
czyl swą podróż da Aigieru. 

Petersburg 29 stycznia. Wielki książę Wło- 
dzimierz Aleksandrowicz ma w maju br. udać 
się do Bulgarji, aby wziąć udzial w poświęce- 
niu nowo zbudowanego klasztoru. Przy tej spo- 
sobności złoży ~ książę wizytę ks. Ferdynan- 
dowi bułgarskiemu. 

Madryt 29 stycznia. Na dzień 20 lutego 
zwołane kortezy. Sesja ich będzie bardzo krót- 
ką. Po zamknięciu sesji prezydent gabinetu 
Sagasta odda krółowej rejentce wszystkie teki 
do rozpatrzenia i zdaje się, że nastąpi rekon- 
strukcia gabinetu. 

W południowej i środkowej Hiszpanji spa- 
dily wczoraj nawalne śniegi. 

Londyn 29 stycznia. W Port Louis na wyspie 
Maurizio zaszedł jeden wypadek dżumy; zachoro- 
wał na nią jeden z robotników portowych. Władze 
poczyniły wszelkie środki, aby zapobiedz szerzeńiu 
się zarazy. 

Paryż 29 stycznia. Jeden z tutejszych tygo 
dników zapowiedział druk pamiętników ś. p. prezy- 
denta Sadi Carnota. 

Wiedeń 30 stycznia. Dziś, jako w rocznicę 
śmierci arcyks. Rudołfa, eesarz i arcyksiężna 
Marja Waleria udali się do kościoła Kapucynów, 
gdzie znajdują się grobowce rodziny cesarskiej, 
i złożyli po króikiej inodltwie wieńce na sar- 
kofagu arcyks. Rudolfa. Od cesarzewiczowej 
wdowy Stefanji i córki jej arcyks. Elżbiety, ba- 
wiących obecnie w Miramare, nadeszły ró- 
wnież wspaniale wieńce. 

Kraków 30 stycznia. Zebrani delegaci stowa- 
rzyszenia „Gwiazda* z całego kraju i członkowie tu- 
tejszej „Gwiazdy* postanowili założyć ogólny katoli- 
cki związek, pod opieką Matki Boskiej Królowej 
Polski. Plan związku tego przedłożony będzie dele- 
gatom „Gwiazdy* w lipcu, ma zjeździe w Przemyślu, 
przy sposohności poświęcenia własnego domu „Gwia- 
zdy* przemyskiej. Projekt ustawy związku przygoto 
wać i opracować ma „Gwiazda“ krakowska. Wa- 
ściciel firmy „Antoni Hawelka* p. Franciszek Mu- 
charski, złoży) równoczetnie podczas zebrania 100 
zł. na budowę własnego domu „Gwiazdy* w Kra- 
kowie- 

Czerniowce 30 stycznia. Przy wyborach do 
prezydjum tutejszej izhy handlowej i przemysłowej 
wybrani zostali: radca ces. Langenhan prezydentem, 
radca ces. Tittinger wiceprezydentem, a radce bu- 
downictwa Gregor prowizorycznym  przewodniczą- 
cym izby. 

Czsrniowce 30 stycznia Odbył się wczoraj 
uroczysty ingres, nowo mianowanego biskupa gre 
cko orjentslnego w Radowcach dr. Włodzimierza 
Repty. 


‘eiogramy gieldawe | iargows. 
Wledań 28 stycznie. 
iżieldv mienięśna. Wczoraj po zamknięciu 
gieldy wieczornej ratowano: Fradyty 361—, Weg. 
Kredyty 39525, Arglobanki 155—,  Wisdeńsk. 
„Bankvsrejs* 275 25, Unjony 308 35, Laenderbank 
243 25, Sztacbany 363:—, Lombardy 6575, Elbe- 
tahle 259—, Kolej ypólnacna-zachodnia —'—, 
Tytreowe 126:56, Rima 311:75, Aipiny 219 —, 


Renta majowa 101'40, Weg. renta koronowa 
97:95, Losy tureckie 5850, Marki niemieskie 
58:97. Ruble 127:36  Usposobienie spokojne. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 30 stycznia 1899 r. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Naja l. 3, pierwszo- 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. S$. hr. Wisnie- 
wski z Krystynopola. J. hr. Badeni z Podsatki. M. hr. 
Rumerskirch z Żółkwi. W. Grodzki z Poznania J. de 
Koning z Holandji. Dr. J. Szymański z Mińska. M. Ba- 
jewska z Międzyhorca. Z Janowski z Faljówki. Dr. E, 
Piotrowski z Krakowa. M. Kurkowski ze Schodnicy. M. 
Kozarzewskń z Warszawy. 

HOTEL EUROPEJSKI. Dr. K. Waygart z Podlissk. 
E. Frank z Monachjam. C. A, Giuletti z Jass. Br. J. 
Wolf ze Zborowa. Dr, A. Langer z Tarnopola. A. Urich 
z Wiednia. J. Teltsch ze Stanisławowa. J. Dankner z 
Wiednia. J. Cieślikowski z Jarosławia. Dr. J. Walewski 
z Nosowa. S. Białoskórski ze Staj. J. Sztaplor z Bo- 
redczyc, K. Schulz z Ostrawy. £. Długosz z Borysławia. 
K. Maniewski z Bańkowic. A. Jaun z Przemyśla. A. Chie- 
bowicz z Porudna. H. Lauterbach z Wrocławia. W. Żu- 
rowski z Myszkowa. J. Grafstein z Wiednia. Dr. V. Lan 
desberg z Tarnopola. 

HOTEL ŻORZA. M, Pinińscy z Koszyłowic. A. hr. 
Pinińscy z Snszczyna. T. hr. Komorowska z Bilinki, S. 
hr. Komorowski z Siekierzyc. J. Jabłonowscy z Zagwoż- 
dzia. A. hr. Czapscy z Litwy. J. Fałat z Krakowa. S. 
Bohdanowicz z Petrowa. E. hr. Dzieduszycki z Izydo- 
rówki. W. Jankowski z Rosochowacza. J, Cieleccy z 
Byvzkowic. J. Miknli z Wiednia. L. br. Wattmam z Rudy. 
A, Raciborowski ze Spasowa. J  Kleski z Wierbiąża, S. 
Gołaszewski z Toustobaby. L. Horodyski z Tłasteńkiego. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochedzi od redakcji. która też nie bierze 
na siebie Żadnej za nią odpowiedzialności). 


Instytut dentystyczny Hetmaństa 6. 


leczenie chorób zębów, płombowanie, wyjmowanie bez 
bolu, wstawianie sztncznych. Rener'turvy jak pęknięcia, 
złamania i t. d. uskutecznia =. !vr *ną porta 


30 1—? Dr. M. Wiktor + L. Wiktor. 
zaszczyt zawiadomić, że po 25-Ietnlej prs- 
Mam ktyce w stelierze dentystyeznem hł. p. J. 


Weissa i dr. A. Weissa, otworzyłem własne ate- 
lier przy ul. Kopernika |. 8 I. piętro. 
123 1—1 Z głębokim szacunkiem 

Emi Pordes. 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 
iekarz chorób kobiecych i specjalista masażu 


ordynuje we Lwowie 


ulica Wałowa liczba 2, I. piętro. 


n EOEJ 


sełam wszelkie 


+ 
(7) 


Świadek z za grobu. 


Powieść kryminalna z francuskiego. 


(Ciąg dalszy). 


— Nie wiadomo panu, kto to taki len 
Jakób Dantin? Czy to byl przyjaciel serdeczny 
pana Rovódre'a? 

— Jakób Dantin ? 

— Tak, patrzaj pan, tam ot, tam, z brodą 
w klin I 

— Nic a nic nie wiem. 

Bernardet niebawem namyślił się, że zwra- 
cając się wprost do Dantina, z pewnością prę- 
dzej będzie wiedział wszystko i przybliżył się do 
niego w chwili, w której pochód żałobny wy- 
ruszal; odtąd już szedl krok w krok za nim, 
niemal się oń ocierając, aż do samego cmen- 
tarza ; staral się koniecznie zawiązać z nim roz- 
mowę, poczynał mówić o biednym zmarłym, 
rozrzewniał się nad losem Rovère'a i dziwił, 
czemu sąsiad jest tak milczący. 

Na trotoarze bulwarowym tłum ustawil się 
i z powagą odkrył głowy przed żałobnym or- 
szakiem. 


"WODA LWOWSKA 


DROBNE OGŁOSZENIA, 


Doniesienia rozmaite. 
po 1'/ centa od wyrazu 
yox peoztewy w Ulanowie, poszukoje 


zaraz ekspedytora telegrafisty, wzglę- 
dnie ekspedytorki. 66 


S. MOTYLEWSKI 
KRZYSZKOWSKI 


Lwów, plac Marjacki I 6 


Bernardet poglądał na szosę, na listki kwia- 
tów, co opadały na suchą ziemię. 

— Dużo ma wi:ńców pan Rovere — prze 
u ówil do swego sąsiada — a przecież, o ile 
wiem, nie miał wielu przyjaciół. 

— Miał ich jednak — Gdpowiedzieł sąsiad 
nieinal szorstko. 

Głos był ochrypły i jakby zdławiony. Ber- 
n rdet domyślał się silnego wzruszenia u nie- 
z! ajomego. Smutku? Goryczy ? Może wyrzutów 
su inienia. 

Pan ów zresztą nie wydawał się zbyt uspo- 
scbionym do rozmowy. Szedł z oczyma wlepig- 
n: mi w całun, z głową odkrytą mimo chłodu i 
z czołem pochylonem pod wpływem myśli czy 
zinartwienia. Ajent bacznie przypatrywał mu 
gi; z pod oka. Fizjognomja to była inteligentna, 
tv.arz nieco zapadla z wyrazem zmęczenia, ale 
bylo i coś ostrego także w zagięciu warg i coś 
wyzywającego w układzie wąsa. Byl wysoki, 
chód miał pewny, stanowczy. 

Ponieważ już zbliżano się do cmentarza 
Montmartre — przestrzeń bowiem nie była tak 
dlugą, ahy można byla zawiązać rozmowę, Ber- 
nardet odważył się na stanowcze pytanie: 

— Pan dobrze znałeś pana Rovere'a? 

Zagadnięty odpowiedzial : 

— Bardzo dobrze. 


Maturzysta Seminarjum nauczycielskiego, 
y dobry pedagog poszukuje lekcji. Zgło- 
szenia: „impreses Mickiewicza 22. 


Mezeń z ukończoną II. klasą gimnazjalną 
© znajdzie korzystne umieszczenie w han- 
dłu korzennym i delikatesów Jana Borysa 
w Przemyślu. 49 


10 Laadara wiedeńska 


w dobrym stanie, stosowna dla Zakładu 
kąpielowego, pogrzebowego lub parokon- 
nego z prowincji za 120 złr. do 
sprzedania. Zallóskiege 4 (Łyczaków). 


pom'dory. powidełka słoik 30 i 50 ct. 
wsze kie kompoty słoik od 75 ct. 
Chourut (razem) gumólka 6 ct. Kozina, 
imiceson i schab poleca Wł. Bażant, 
Lwów, ul. Halieka. 


34 ay pół kilo bezwonnego znako- 


1—1 


poczekają wepólnika (katolika: z kapita- 
łem 10—15 tysięcy, do bardzo rento- 


i1obok hotelu Francuskiego) 
polecają : 


Keszalo męskie p> 1.90, 225 do 8. 
8 ~ z kołoierzami i man- 
szetami przyszy tyini po 2.85 do 3.50. 

Kełalerze po 20, manszety po 55. 

Bielizaa wełniana jak koszule. spodnie 
i kaftaniki od 1,20 za sztukę. 

Kamizelki do pelowania z rękawam:, 
wełniane, włóczkowe i irchowe od 
3.50 za sztukę. 

Skarpetki i peńczochy męskie weł- 
niane, nicianne : fldecosaa od 20 ct 
za parę. 

Haweleki I Bundy nngielskie i krajowe 
wyroby od 10 zł. za sztukę. 

Płaszcze gumowe i zwyczajne palta 
(tylko najnowszy krój) od 12 zł. 
za sztukę, 

Keoe unglelskie gładkie i imitacja ty- 
grysiej skóry do okrywania łóżek 
i nég od 7 zł. 

Paras anglelokie i krajowego i wy- 
robu od 2 zł. za sztukę. 

Weda kelońska : perfumerja francu- 
ska i angielska 


wne sa w 
świecie dla 


1-27 


PELE LIJ CI EE] 
ARBENZA szwajcarskie 


brzytwy, z wsadza- 
nemi klingani. złu- 
zatr 


DZIENNIK POLSKI z dnia Si*Stycznia 1899 r: 


— A kto, wedle pańskiego mniemania, mógł 
tyl mieć interes w tem zabójstwie? 

Pytenie hyło nagle i zagłębiło się niby nóż 
w ciele. 

Jakób Dantin zawahał się z odpowiedzią, 
sgojrzawszy, idąc daiej, ns tego niskiego jego- 
inośca, którego on uie znał, a który go raz- 
pyty wał. ! 

Bo to widzisz pan, miałbym wielką 
ozhołę rozpocząć od tej chwili zaraz moje po- 
szukiwania — odparł Bernardet, wymawiając 
zvolia te słowa, aby lepiej zmierzyć wrażenie, 
jakie one wywrzeć miaiy na tym nieznajomym, 
j stem inspektorem policji. | 

Och, na ten raz Bernardet zobaczył, jak 
ów Dantin zadrżał. Trudno było wątpić, że są- 
siedztwo ajenta policji wprawia go w zaklupo- 
tinie, że sprowadziło mu błądość na twarz 
zmieniona. Niespokojny wzrok jego szukał 390j- 
rzenia Bernardeta, ale zadawalniając się bada- 
nie sąsiada od czasu do czasu, ajent udawał, 
że patrzy w ziemię. Studjował Jakóba Dantin, 
jakby w pczerwach tylko. 

I karawan posuwał się naprzód, Skręcał 
teraz na rogu bułwaru i niezbyt długiej alei, co 
pcowadzi do miasta umarłych. Łuk mostku że- 
lizneg», rzuconego na rowie, ogradzającym 
(iamps-Santa" niby wiadukt żywych, na ziemi 


odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwa= 
łym zapacheni. 
mitą perfumą do skrapiania sukien i chustek. 


Woda lwowska jest znako- 


Pakon BA rodów i talr 


PARKIETY 


i posadzki deszczułkowe 
oraz 


WSZYSTKIE WYROBY STOLARSKIE 


jako to: 


drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe itp. 


poleca fabryka parowa 


BRACI WCZELAK 


we Lwowie 


a 
SG ct. mw 1 


Poszukuje zakupna większej Ilości materjałów, a to: brusów sosnowych, dębowych i jaworowych 


w różnych grubościach ł długościach 


Leat 


<8 mer Cukier potaniał! » 


tylko w handlu 


„jg LEONARDA SOLEGKIEGO 


nieprześcignionej dobroci, delikatności i 
hezpieczeństwwa. Sprzedają się pod pełną 
gwarancją fabrykanta w lepszych han- 
dlach w całycb Austro-Węgrzech. Należy 
zważać na markę A. ARBENZ Juuyne, 


snu, pełen był ciekawych; glowy ukazy waly 
się niby w otworach dawnych pręgierzy pośród 
airb żelaznych i dla tej czerni, co tu zbiegła, 
pyło to widowi:ko, scena z melodramatu, cały 
ten orszak zamordowanego, ta trumna zbliża- 
ca się, okryta kwiatami. . 

Bernardet, postępując obok Dantina, wciąż 
zadawał mu pytania, które, jak to zauważył do- 
brze ajent, wprawiały w kłopot zniiiemanego 
przyjaciela pana Rovere'a. 

— Cz” dawno znaliście się panowie z sobą? 

— Byliśmy — odpowiedział Dantin — przy- 
jaciólmi od dzieciństwa! 

— I widywałeś go pan często! 

— Nie. Życie nas roździeliło. 

Ale widywałeś go pan często w osła- 
tnich czasach? Pani Moniche mi mówiła. 

— Któż to taki? 

-— Żona portjera i posługaczka pana Ro- 
vóre'a. 

— A, tak! — odparł Jakób Dantin, jak 
gdyby nagle coś, zapomnianego już, przyszło 
mu na pamięć. 

I Bernardat instynktownie, czytając w my- 
śli tego człowieka, zobaczył również ową scenę, 
kiedy portjerowa, wchodząc do gabinetu Rovć- 
tea, zastała ich obu przed ogniotrewałą ka 4 
ożwartą i porozkł danerni obligacjami... 


Jan Ihnatowicz 


PASTA 


PRZEMYŚI.: Franciszkańsk 


"ra auben: 1: raw - 


a H o Ed 


a u + =p d 
H: ou 400 ` y v POJE | 
51k DE KAFE i SYROF 
de DELANGRENIER, 
B-z opium, bez moriiuy, ai kodeimy. 5rodki piersiowe nieszkodliwe uży «4 
sięzpomyś rym skutkiem przeciw katarom,gryp e, influenzie, koklusz: wi, : 
We Lwowie: u lP Mikolasscha. Wewiorskiero, khrbara, Ru'k.ra 


AZP ARAANĄ A WAĆ 

-= Nie wiesz pan przypadkiem, czy nie 
miał jakich nieprzyjaciół P — spytał jęszc:e ajent 
policyjny z żywością obliczoną 

— Nie — odpuwiedział Dant n bardzo sta» 
nowczo, bez wahania. 

Bernardet poczekał chvilę, potem rzetł gło- 
sem silnym: 

— Pan Ginory ma prawo liczyć na pena, 
że mu dopomożesz do odkrycia zabójcy. 

— Pan Ginory? 

— Sędzia śledczy 

— Niechże się więc spieszy, jeśli ¿hea in- 
formacyj — odpowiedział Jakób Dantin. — Ją 
bowiem ztnuszony będę wkrótce opuścić Paryż. 
„ _ Odpowiedź ździwiła Bernardeta. Ten od- 
jazd, którego przyczyna mogla być najprostszą 
w świecie, wydawał mu się nieco dziwnym z 
powodu swej nagłości i trag'cznych wypadków, 
które go poprzedziły, 

Pan Dantin zresztą bez wahania, choć go 
ajent o to nie spytal, dał mu swój adres, do- 
dając, że od powrotu 7 cmentarza, będzie na 
usługi sędziego. 

— Qala bieda w tem, że nie będę mógł 
nie powiedzieć, bo nic nie wiem. Nie podejrze- 
wam nawet, kto mógl był mieć jaki interes w 
zabiciu tego nieszczęśliwego człowieka. Chyba 
jaki zbrodnierz z zawodu. (C d. r.. 


LWÓW : sklepy własne ul. Kopernika L 3, ul. Halicka |. 11. KRAKÓW: Sukiea- 
m CZERNIOWCE: Rywek |. 9. 


l. 24 


THW "A CA SE =" "17 - 
mo Kaa 


iriñ 49 Rae des Saisi 


iw: wszysikici© su kach, 
kome —zagkz £ | 


GQOOGODCOOOCOOGOOCOOOGOGO 


WE KAWE 


Uibrzymią Ceylon z nadzwyczaj aromatycznym smakiem */, kilo 1.08, 


KAWĘ 
familljną zieloną bardzo dobrą '/, klla 64 ct, — i wiele innych 
średnich gatunków 


poleca HANDEL „POD PALMĄ” 
Z. Zadurowicza i Spółki 


Lwów, Akademicka 6. 
Przy woreczku 5-io kiłowym 25 centów opustu. — Na prowincję wy- 
syłamy france. 118 1—9 


Handel założony w roku 1789. 


FRYDERYK SCHUBUTH 


Lwów, Rynek 45, 


poleca najtaniej 88 1—6 


wnego i pewnego interesu. Poste restan- 
54 


we Lwowie, ulica Batorego |. 2. 


te „Dohry interes", Lwów. se: ze skóry jak pułaresy, torby, i A KAWY znakomite w smaku 
ufry, torby na ukta, skatułki i torby f 114 1—2 ; A 
urządzone do 240 za sztukę 3 O = ConA kk EN A la kę, 
Wine Stołewe bardzo dobra Czapki najrozmaitszych form do po- wyśmienita stare wina 00909009000000090000006 A gruba s 3 . HL z 
ad ga E A Z. A nę EO przednia s» śR 
Fy. eika ed 250 zł. Nad- i yere francuskie : „ Dajprzedniejsza „ 1 
zwyczajnej debrec! miód ze sma- ce rece 4 Ojej RA m g2000000000000000000000000000000 - ABA; 
mallsowym butelka 60 ot., „ łosiowe, nicianne, = dza Złota Jawa Ą 
także Was, ‘ha litras ot, pole- a REJ Noc todug naj- ini a 2 P IGU LKI BLAN CARDA © Mocca Arabska F > F s 
ca handel „pod Palmą świeższych forin jak lakiery, szewro. (hat. Margau LRO @ ŻELAZISTO-JODOWE, NIEPODLEGAJĄCE ROZKŁADOWI, © Cenniki szczeg. herbaty, świec na żądanie. Opakowania nie doliczam. 
Z. Zadurowicza I Spółki z ciełęcej skóry. czarne i żółte ńakie : j z © 
Lwów, Akademicka 6. bz Ak 7: R | wasi ana | alk, ~ Potwierdzone przez Paryzką Akademię medyczną itd. 3 
amerykańskie całkiem cienkie wa Johanvisberger 2.50 Łącząc w sobie wlasności JODU i ŻELAZA , pigałki te używają si juni & : > 
wszystkich fasonach. Hiszpański e: OG przeciw słabościom skrofulicznym, przeciwko którym proste lekaniwa "żiszsto @ ODDDDQOOOCOCKX i ODOGOGOQD JOD :ODODOOO 000000000000 
8 K ET i oydaary Habiga i anglel- Kada 4 AE się pa oai, powracają krwi obfitość i pier- e Założony w roku 1853. 
skie do pory roku co sezonu Świeży s za wlastki jej naturalne, obudzają i regulują odpływ krwi j 
Rekawiczki fason. Snar ) 2 © perjodyczny , wzmacniają stopniowa Oralny iyik: RZEC © DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
prawdziwe „Victoria*, męskie i Krawaty we wszystkich fs nach vo Na gabawy, obiady i weselu pohe © yczne, wątłe i słabe, etc., etc., ete. gE Ir 1—? pod firmą 


najniższych cenach od 25 cent w 
za sztukę. 25 1-34 


Cenniki na żądanie franko. 


damskie, znane z dobroci gatunku 

i kroja, balowe, wizytowe, rauto- 

we i do ulicy w najmodniejszych 
kolorach już od 1.50. 


GÓRSKI i SZYDŁOWSKI 


handel Karola Bałłabana 


we Lwowie 91 1-2 
po cenach zniżonych w najlepszej jakości. 
zzo o cza 


Dok znajdował się n spodu etykiety zielonćj, nr. 60, w Paryżu. 


W Krakowie w aptekach pp. Wiszniowskiego, Redyka i Trauczyńskiepo. 
We Lwowie do nabycia w spłekach pp. Miko'ascha, W ewiórskiego i Ehrbara. | | 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


Lwów, ul. Karole Lydwika 1. 


wyłączny właściciel Artur Schellenberg 


© NB. Wymagać należy aby własnoręczny podpis jak  Aptekarz ulica minae 


hnera; w Drohebyszu: apt. A. 
Krzyżanowskiego, w droguerji B. 
Szczawińskiego; w Rzeszewie: J. 


w Tarnepolu u Marcjana 


Lwów, plac Marjacki 8 „AIESEC "fk WE | = | kupuje i sprzedaje 
106 (róg Hetmańskiej. 1—4 Dra Fryderyka Loaglola balona brzozowy. Już | Handel herbaty i kawy | wszelkie papiery wartościowe, monety i loty tak krajowe Jak zagraniczne 
sum BO y rzozy, je wy- 
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klasie rangi z płacą 1.800 złr. dodatkiem kwaterowym 360 zir. 
i prawem do dwóch pięcioleci po 200 zle. a. w.; 

4. jednego ins;ektora budownictwa w IX. klasie rangi z placą 
1.400 złr. dodatkie  «wautecowym 300 złe. i praweia do dwóch pię- 
cioleci po 100 złr. a. w. Obok warunków ogólnych, jak: przynaletność 
lutejszokrajowa, dobre imię i wiek poniżej 40 lat, wymaga się od 


Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem |. października 1898. = kandydatów na posady konceptowe; dowodów odbytych studjów pra- 


h ; : p iR: = wniczych i złożonych trzech teoretycznych egzaminów rządowych, 
(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zegaru środkowo-europejskiego). ~ nadto na posady wicesekretarzy także swiadectwa praktycznego egza- 
TI 


l] minu administracyjno-politycznego; zaś na posady techniczne; dowo- 
Do Lwowa przychodzą: | dów odbytych nauk politechnicznych w dziele inżynierji, albo archi- 
Z KRAKOWA na dworzec główny posp. 5'10 rano, osoh. 905 tektury, świadectw «ułożonych dwóch egzaminów rządowych i świa- 


rano, . 1-80 w południe, osob. 6'10 wieczorem, dertwa praktycznego egzam'nu z inżynierji, albo architektury złożo- 
posp. 848 wieczorem, osob. 9:10 wieczorem. nego wediug postanowień rozporządze: ia minist. z dnia 8. listopada 


Z PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osob, 3:04 1886 1. 8.152 dz. u kr. Nr. 14 z r. 1887. Nadmienia się, że urzę- 


Schiniedt & Fuatin droguerja; 


nast. Mahi api., Tarn 
Krzyżanowskiego: w Taraowle u Maurycogo Adlera, 7. Niesiołowskiego: w Rial- 


Ceny herbaty oznaczono 'a '/, kilo w paczkach 1o 
dTa A g Kilo: 


Cenniki wysełam na żądanie franca 


shu n Alfreda 'Tumenthala i w droguerji A. Heas. 500 1--7 


Dla każdej damy koniecznie. 


Ze Lwowa odchodzą : 


DO KRAKOWA osob. 410 rano, posp. 8'35 rano, osob. 8:50 
rano, posp. 2:50 po poładniu, osob. 6:40 popoł., posp. 
1040 wieczorem. 

DO PODWOŁOCZYSK z dworea głównego posp. 6 — rano, 


w boj a 2-15 w południe, osob. 5 — popołudnia, aka rano, posp. 1:65 popołudniu, osob. 11— dnikom budownictwa miejskiego ne wolą» wyrabiać prywatnie pla- 
2 PODWÓŁ SK A Mażs główny osob. 380 rano, DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6'15 rano, osob. nów, które zatwierdzeniu magistratu krakowskiego podlegają, R więc 


planów na wszeikie budowle w Krakowie. 
Plany przeznaczone po za Krazów mogą urzędnicy budownictwą 
miejskiego wyrabiać prywatnie w godzinach nieurzędowych z wiedzą 


9-58 rano, posp. 2'08 popoł., osob. 11:27 w nocy. 
DO CZERNIOWIEC posp. 6'05 rano, csob. 10:55 przedpoł., 
posp. 2:10 popoł., osob. 6'80 wieczorem, osob. 10:06 


SZCZURY | MYSZY 


posp. 2-80 popołudniu, osob. 5:25 popołudniu, posp. 
wieczorem. 
Z CZERNIOWIEC osob. 6'45 rano, osob. 10-35 przedpołndn., 


Rep" 50, w poładnie, osob. 5-40 popol, posp. 9:45 a. i fe „<< w" da kt | rwierzęt demowych i za zezwoleniem prezrdenta miasta w każdym szczególowym wypadku. 
ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, UHYROWA, BO- WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob 520 mige odiiw o. Podania o wymienione posady konceptowe i techniczne przy 
RYSŁAWIA osob. 805 rano, osob. 1:40 w południe, rano, osob. %15 przedpołudniem, osob. 3— pupołu- a załączeniu metryki, świadectw złożonych egzaminów i dotychczasowej 
osob. 10-80 w noey, osob. 1%15 w nocy. dniu, osob. 7*— wieczorem. Wyst w paskach pe 30— GO et if ai pracy wnosić należy do Prezydjum magistratu najpóźaiej do dnia 
DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 965 przedpołudniem, rz agian 1. marca 1899. 


ZE SOKALA | RAWY RUSKIEJ osob. 7'55 rano, osob. 5'56 
popoładnia. 


osob. 7-10 wieczorem. 

DO TARNOPOŁA z dworca głównego osob. 6:56 wieczorem; 
z Podzamcza osob. 7'15 wieczorem. 

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4'56 


O ile pp. kandydaci pozostają obecnie w służbie państwowej, 
albo autonomicznej, uczynić to powinni za pośrednictwem swoich 
przełożonych władz. 


Magistrat stoł. król. miasta 
Kraków, dnia 26. stycznia 1899. 


J. Friedlein. 


Z drukarni M. Sehmitta i Sp. pod zarządem St. Pieisowskiego. 


JAN MICHNIK 
w BOCHNI. 


Sktzty w wpłoknch |! dreguerygch. 


PENR 


A TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7-50 rano: 
na dworzes główny osob. 8'16 rane. 
Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10'46 przedpoładn. popołudniu. 
Z JANOWA osob. 7:40 rano, osob. 101 w południe. || DO JANOWA osob. 8-45 rano, osob. 7:44 wieczorem. 
Uwaga: Cras środkowo-suropejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minnt a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo- 
ana = 18 godz 86 minut czasu lwowskiego. 
uro informacyjne c. k. kolei państwowej przy ul. 3go maja w hotelu Imperial, udziela wyjaśnień w sprawach kolejo- 
wych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jaziy w formacie kieszonkowym. 


Radakter odpowiedzialny: De. Kazimierr Ostaszewski - Barański. Wiaściciele | wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, A. Milski i Sp. 


